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Świat Pracy spełnił ofiarnie swój o k o w i t e k
Przez Cały dżłeń wczorajszy 

pracowały wydajnie wszystkie 
instytucje, które przyjmowały 
zgłoszenia n i  Pożyczkę Narodo­
wą. Wezwanie komisarza pożycz 
ki nyn. Starzyńskiego, by każdy 
ooywatel zgłosił udztar w takiej 
wysokości, jakiej go stać, niemo- 
ralnem bowiem bytuby, by jeden 
obywatel łożył ila drugiego, nie 
zostało oez tcha. Wezwanie tc 
zresztą było jeaynie stwierdze­
niem już dokonanego faktu, gdyż 
jak  wynika z pi&wizoryczrtych ze 
stawień, pozyczka została w swej 
większości podpisana nie przez 
kapitalistów, przemysłówców, a- 
le właśnie przez sfery pracujące, 
które nie uchyliły się od óbowiąz 
ku wobec państwa; Reszta Sub­
skrybentów rekrutuje się ze sfer 
średniozamożnych a nawet ńłeza

Sprawy gospodarcze
h J pałaliOZCAlU 
Rady Ministrów

W czoraj przed południem przyjął w 
Zamku P rtzy Jeu t KzpUtej premjera J t  
dizejewicza, który informował Pana  
Prezy dema o gracach rzędu. m  po­
łudnia odbyto s it  ł>ri«woJn»ctwem 
prcinja& Jędrzeju w iata po amzszej 
przerwie i*Ob.*Jzenie Rady Ministrów, 
a a  ktorem rozpatrywane obok spraw  
aktualnych, sprawy gospodarcze. IW. 
bui. ma być Omawiana sprawa w yda­
nia na orodzj dekretowej szeregu u- 
etaw gospodarczych.

Wys eiHenl z  Nlemier
dziennikarze *ow.eccy 
Jada przez Rarszawę
Poselstw o sowieckie w  W arszaw ie  

atrzym aio w  dnia w czerałszym  depr. 
■ze korespondentów ZSRR epnsz 
czająeych  granlee Nlemlee naskute. 
wynikłego konflikta prasowego na 
tle  procesu o  podpHtoio Reichstagu. 
Redaktor Despałow, korespondent 
„T arsa", redaktor Kelt z  „Iza ’estU“ 

i I redaktor Czerniak s  .P riw d y " przy 
be da do W arszaw y iutro ekspresem  
paryuKlm I M trzjm ajs  sie na krótao  
w Polsce w drodze do ZSRR.

Korespondenci sow ieccy celow o o- 
brali drogę przez W arszaw ę, a nie 
krdtsuę przez Królewiec, chcąc nnik 
nąc dłuższe] podróży przez teren Rze 
szy Niemieckiej.

Wstrymanie eKsmisy] 
na okres zim owy

l  dniem 3 i  ńażdżidrtiika, tak 
Jaik z a 'la t  ubiegłych, wprowa­
dzone będzie m o n to n u m  miesz 
k&niowe dla bezróbctnych. 
W strzym aniu UlegnA nie w yko- 
ndrtó jćsżcze eksm isje bezrobot 
nyćh źajrttująćych m ieszkam i 
jedno i dwuizbowe. W strzym a 
nie ekstniśji Obowiązywać bę­
dzie do dnia 31 m arca p. r 
odbywać się będzie tlie automa 
tycznie, lewa na podania zainte 
ccpowanych.

Potyczka Narodowa jut w pierwszym oniu pokryta została w dwójnasób
możnych. Niektóre biura pożycz­
kowe notują wprosi wzruszające 
wypadki podpisywania pożyczki

przez Bezrobotnych.
Wedle dotychczasowych nie­

kompletnych obliczeń na podsta­

wie meldunków, Jakie nadeszły na 
ręce generalnego Rom.sarza Po­
tyczki Narodowej, poapisan. do

m m m m m m tm rn m m m m m

Redukcje w  urzędach
obejmą od 7 do 10 proc. ogółu pracowników

Zć względów budżetowych 
przeprowadzana jes t obecnie w 
urzędach państwowych reduk­
c ja  sił pracow niczych, zarówno 
kontraktow ych, jak  i etatowych 
w rozm aitych rozm iarach od 7 
do 10 procent ogółu pracowni­
ków zatrudnionych w danych 
urzędach.

Ja k  słychać, obejmie reduk­
c ja  etatów również banki pań­
stwowe oraz —  przedsiębior­

stwa państwowe.
W  dniu 29 września doręczo 

nc już w urzędach centralnych 
niektórym  pracownikom dekre 
ty o zwolnieniu  ̂ pracy.

O '!e wnosić można z przeprowa­
dzonej dotychczas reuukcji w urzę­
dach, zwalniani sa przedewszystkietn 
urzędnicy w wieku 50 -  60 lat, kto* 
rzy  przeszli do służby państwowe] t» 
służby państw zaho. czyc.i. Bardzo 
wydatnie redukowane sa również sity 
kobiece, głównie mężatki, co  do któ 
rych ustalouo, że ich mężowie posla-

diifa możność i  trzymania rodzhiy.
Akcja i edukeylna uie została ]esz 

czo zakuut/,m a. Pu redukcjach w 
urzędach teatralnych przyjdzie ko­
le j ni nrzuuy muWljiCjOii Im .

Kierownicze wfodze ministerialne 
carzęd ziił, u redukowani obecn e «■ 
>-zędD!.cy Kontraktowi ule bęu„ mie 
li potrącanych ra t na spłatę dęklaro 
wanyen kwot za zakup obligacji P o­
życzki Naroaowoj. Natomiast etatowi 
urzeanicy, stabilizowani I nieusiaoili 
zówani, bedą mieil potrącane ra ty  po 
życzkowe mimo zwolnienia ze służ­
by,

Samolot os wysokości 13.000 metrOw
Francuski lotnik pc!iił rekord lotu na wysokość

wysokośćPĄRYŻ (P A T ). —  Lotnik fran 
cusKi wtmoine pobił wczoraj, 
wećfług wszelkiego prawdopodo 
bieństwa, światowy rekord wy­
sokości lotu.

Z pierwszego badania barogra 
fu wynika, że Lemoire osiągnął 
wysokość 13.800 hietrów. W o- 
b .z tego lotnik francuski pobiłby 
rekord Anglika F-anka Uwinsa,

który osiągnął 
metrów.

Lotnik Lam cire, który pobił wczo­
ra j światowy rekord wysokości lotu. 
osiągając 13.800 mtr., oświadczył 
przedstawicielowi „Exelsiora“, że pifcr 
w sze 8.000 metrów osiągnął w ciągu 
3u minut. W ysokość od 8.000 do 13.000 
mtr. osiągnął w ciągu godziny.

—  Odczułem wówczas, mówi Lemol 
ne, straszną temperaturę poniżej 66 
stopni. Widziałem zgóry część branej!,

13 .4 0 4 ,  rozróżniałem brzegi kanału La Manche 
ł odgadywałem wybrzeża angielskie. 
Aparat z ogrzanym tlenem dziaiai sura 
wńle 1 oddychałem dobrze, lecz męśły 
dumie bolały mnie ocźy, które miałem 
Uteralnli zamrożone, ponieważ na te j 
wysokości ńle.Hóżilwą jest rzeczą za­
łożyć szk li Dlatego też opuściłem się, 
gdy już pobiłem rekord, będę mógł je  
dnak wznieść się jeszcze w yżej i go­
tów jeste tt ponowie tę próbę, o ile zaj 
dzie p o tm ta .

tychczas 222 mllj. 354.740 zł. Jah 
więc z tego wynika pożyczka o- 
stała niemal podwójnie pokryła 
już w ciągu pierwszego dnia snb 
skrync ji. Jest to bezsprzecznie im 
ponujący dowóa ofiarności szero 
kich rzesz społeczeństwa.

W  związku z pokryciem w 
dwójnasób pożyczki rozeszły się 
wczoraj w kołach politycznych 
pogioski, że nadwyżka uzyskana 
z Pożyczki Narodowej zostanie 
przechowana i zużyta w przysz­
łym roku na roboty dla Funduszu 
Pracy. V r tej chwili nie zapadły 
jeszcze żadne decyzje w tej spra­
wie.

m l i s  ni; tii

wiskot dyskredytując raz po raz stron 
niczosć prow adzonej i  śledztwa.

W esołość na sali wywołuje oświad­
czenie świadka Pieiera, że zachowań* a 
Się oskarżonego van der Luabegó nie 
utrwalało go w priekonarlu, aby był 
i3totnie komunistą, ponieważ koiTi- 

d e it  komunistyczny nie ubiera się w 
brudne i podarte rzmaty.

Znany adwonat bułgarski De-

nistą. Dl, purtji komunistycznej nie na 
leżał. Zachów, rzewnie płacząc, za­
przecza kategoryczn i, jakoby w roz^

Siódmy dz^eń procesu w Lipsku
1IPSK  (P A T ) —  Siódmy 

dżień procesu o podpalenie 
Reichstagu wypełnia monotonne 
badanie dalszych świadków, re­
krutujących się ze sfer policyj­
nych i robotniczych. Naogół pi o 
ces wchodzi w fazę decydującą.

Ośroakiem zainteresowan a jest oso 
ba Dymitrowa, niezwykle impulsyw­
nej osobistości politycznej, IctAry zaj­
muje najbardziej opozycyjne sto"o-

mowie z van der Lubbem miał się w y­
razić w soośób podany przez świad­
ka Pankina.

Trzech kupców
o s k a r ż o n y c h  

o  s jp r z ^ n ie w fe r z e n iĘ

Przed  sądem okręgowy ni w 
Krekow ie zasiedli w czoraj na 
law je oskarżonych M arian De- 
blessen, lat 42, kupiec z Zakonu 
nego, Ma.rja Deblessen lat 40 z 
W ilna w łaścicielka sklepu om z 
Bronisław  Deblessen 1. 33 w 
ścicel sklepu w Prokocim iu. 
W sz y scy  ■ wymienieni oskar­
żeni według aktu oskarżeni:: i ’ 
razili firm y: „P atrow ", ..Nara- 
v is“, „Philips11 K rzysztofa Bni 
na w czasie od r. 1927 d o 1P 2/> 
w Krakowie na szkodę około 00 
tys. zł. w yłudzając podstępnie 
od tych firm  towary oraz go­
tówkę.

Rozpraw a została przez sad 
odroczona.

S9WJK i lego majeni
w oświetleniu przewodu sądowego w Samborze

l i
O.icgdai w siódmym dniu roz

prawy w procesie o zauójsiao s. 
p. posia Tadeusza Hc-łćwki, skła 
dali w pierwszym rzędzie zezna­
nia funkcjonarjusze po'icji, któ­
rzy, czy to prowadzili śledztwo, 
w sprawie zabójstwa, czy też spo 
tykali się z oskarżonym Baranów

Czew, niedopuszczony, jak  w iadojskhn. Zeznania ich rzucają prze 
nió, do obrony Dymitrowa, otrzy | tewszystkiem św iafo na dwu 
mał wczoraj Petisiewny te le - ' 
gram, podpisany pfżez 5-ciu b. 
ministrów bułgarskich, w Móryrtt
stwierdzają pod śłowertl hohoru, 
ie  Oskarżony Dymitrow nie był 
by zdolny do popełnienia takiej 
Z b r o d n i ,  jak podpalenie Reichs­
tagu.

św iadek PanKitr zeznaniami swpnil
obciąża rzekomych komunistów Za- 
ehowŁ. Loewe^o i Biengego, 
zarzuca prowadzenie z vm  der lu ó - 
bem rozmów o c.iaranteize rewo>ucyj 
no - wywrotowym, w szczególności, 
t e  kontrakcję należałoby rc z począć c  J  
podpoląnia gmachów pubiicznycii, pa 

:lerówćótv Stosie^ i t  p

znaczną rolę Baranowskiego, ja ­
ko konfidenta policji, wprowadza 
jącego stale policję w błąd.

św iadek Dembicki również stw ier­
dza, że robota Baranowskiego bvła 
dwustronna, świadek bedaje m. in. 
przykład, jak  Baranowski Zawiadomił 
policję o miejscu pobytu Seneka, ko 
mendanta krajowego U. O. W . ,  jedho 
cześnie jednak zawiadomi! tego Sene­
ka, że policja go p iszukuje tak, i e  Se- 

' nęka mógł uciec. Dalej świadek po­
twierdza, iż Baranowski w sprawie za­
machu na Targi Wschodnie naprowa­
dzi! Władze policyjne na faferv.ve to ­
ry. Świadek do ostatniej chwili obsZt 

wiosnę informa-

go polecenia w .ia z  przełożonych za- 
czął inwigilować Szewczuka, a  tym- 
c j  ise  u Bida rżuclł bombę.

św iadek Jsrt riirny zeznaje m. !n., 
że gdy badał Bunlja, ten ortatni ,oz- 
płakał słę na wspomnienie zamordowa 
siego dos.  Hc.ówW,

Oska-żbby Buiiij uśmiecha się iro- 
h! rznie.

Sędzia Kuczera* —  B,vanow skl ze 
znal, że projektow ała pani Wvkrad>e 
nie więźniów Ukraińców i poleciła pa 
ni Barruowskiemu, aby przeprowadził 
od;:ov4edni wywiad, 

św .: — Nic podobnego.
Przy kcńeu rozprawy zeznaje sę­

dzia sądu apelacyjnego św. Fedusie-
Przewudniczac%’t Dlaczego oskarźo ; '  '.‘cz‘ potw.crdza zeznania cór-.  »  ' l/i T.nm ilP ur fiACDUino fouinliimioi

ny si§ uśmiecha?
Bunij odpowiadaj T o  nieprawda, ja  

wcale nie piakałeni.
Podkomisarz Józef Feduniszyn, za­

stępca naczelnika urzędu śledczego, 
opov iada, Iż osoba ś, p. Holowki by­
ła w kolach U. Ó. N. znienawidzona 
ze Względd na akcję ugodową jaką 
prowadził Hdłówko, dążąc do perozu 
miehia polsko - Ukraińskiego. Organi­
zacji U. O. N. chodziło o rozbicie tej 
tigociy.

PO sżiśfegu Świadków, którzy 
do sprawy hic nie wnoszą, ze- 
znaie studentka Fedusiewic :ów-

ki, z.ożone w sprawie rewolweru.
O godz. 15 rozprawę przerwano do 

dn:i  następnego.

__________   . .. .. wował Bidę, mając
pity IW iaaatr robotnik Zachów j c T , że on zamierza dokonać zamachu

Berliua. oświadcza, iż oto jest komunik Targi. Dopiero naskuteb wyraźue-

8-my d z i eń  r o z p r a w y  w pro ce  
sie S a m b o r s k i m  przyniósł c a iy  
szereg nowych szczegółów, oś­
wietlających p r z e u e w s z y s t k m m  
n a s t r o j e  w ś r ó d  d o ł ó w  o r g a n iz a c ji  
O. U. N. na terenie. Drohóbyczn 
przed z a m o r d o w a n i e m  ś. p. posła 
Hołówki. Zcznańia świadków po 
twierdziły również uzasadnienie 
aktu oskarżenia, dotyczące ro’l 
Baranowskiego.

Pi2f\v~zv 7S'?axiV-;3{ krt. M kliki 7.G
kr od

Z"‘, fetory zóni.eizcJ v#*Uł j-dzłai .1 c.zt: u o i yrz&i pe vr.ii w jado- 
..ffildźS źa RiOftó i tam zastrzelić? mość t żfejjuifce, «ż ..e;vŁid doż.

s w -  Nie. Bytem  fcffi zUśkoŁżó [ 1932 P ra c o , t r b p  
Ba. dac równocześnie konfidentem pokjL

na.
S driń KuczrCa zapytuje św hdka: 

C«i/ pa- i co* wlad.ntHt o planie Ba
rac.c-.::f: Z-‘t l-tśry zdmUizał
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Proces li. prz
w S ą d z ie  N a j w y ż s z y m

W  poniedziałek, 2 październi­
ka Sąd Najwyższy będzie roz­
patrywał skargę kasacyjną ob­
rony w procesie b. przywódców 
Centrolewu.

Będżie to już piąta z rzędu 
rozprawa instancyj sądowych w 
tym procesie.

Najpierw sprawa była w są­
dzie okręgowym i w styczniu 
1932 r. zapadły wyroki skazują 
ce Libermana, Barlickiego, Wito 
sa, Kiernika, Bagińskiego, Pra­
gi, ra, Putka, Duboisa, Cibłkosza 
i Mastka.

Po upływie roku, w lutym \vy 
roki uległy zatwierdzeniu 
Sąd Apelacyjny, a w maju nastą 
piło skasowanie wyroków przez 
Sąd Najwyższy i zwrócenie całej 
sprawy napowrót Sądowi Ape­
lacyjnemu, który w lipcu ogłosił 
wyrok,, zawierający te same ka­
ry, co poprzednio.

Teraz więc toczyć się będzie 
walka obrony, o obalenie , tego 
wyroku. W skardze, kasacyjnej, 
podpisanej przez wszystkich aur 
wokatów, biorących udziat w 
liczbie 17 osób, wyluszc?ono kil- 
kanaście punktów prawnych, 

zmierzających głównie do wyka 
zania, że Centrolew nie był spi­
skiem dla obalenia rządu prze­
mocą i w wyrokach skazujących 
sąd nie umotywował, że chcia­
no stosować przemoc.

Skład kompletu Sądu Najwyż 
szego jest następujący: Jako
przewodniczący "wystąpi prezes 
Izby Karnej, p. Rzymowski, (któ 
ry przewodniczył na niedawnej 

sprawie Gorgonowej), reter. Si­
tem sprawy jest sędzia Wisz 
nicki (który przewodniczył Sądo 
wi Najwyższemu w maju, gdy 
wyrok; były zniesionej i sędzia 
Hawrylkiewicz. ' '•s.-.sosj

Na fotelu oskarżycielskirri za­
siądzie prokurator Sądu Najwyż 
szego, Piernikarski (który już 
raz brał udział w poprzedniej roz 
prawie).

Na rozprawie będą obecni
wszyscy obrońcy, jednak zabie­
rać głos ma tylko 5 adwokatów: 
Berenson, Landau, Dąbrowski, 
Szumański i Urbanowicz.

W stęp na salę tylko za spe­
cjalnymi biLtami, wydawanymi 
w kancehrji. Rozprawa obliczo­
na jest na trzy dni.

S t a r c i e  a d w o k a t ó w
na procesie o za m ach na

Sąd apelacyjny był wczoraj wi 
downią burzliwego starcia adwo 
katów na procesie bO-letniego 
Stefania Poniatowskiego o za­
mach na życie prezesa warszaw­
skiej dyrekcji kolei, p. Zienkiewi­
cza.

Obrona w osobach adwoka­
tów Miecz. Golsztejna i Margcli- 
sa manifestowała gorąco przeciw 
ko- ostatniemu zaaresztowaniu 
Poniatowskiego, co nastąpiło po 
wniesieniu nowej skargi p. Zien­
kiewicza do prokuratora, że w 
dalszym ciągu jest napastowany.
- Obrońcy zarzucali, że p. Zion 
kiewiez w swojej prywatnej spra 
wie, gdzie jest powodem cywil­
nym, pisał podanie na urzędo­
wym blankiecie kolei państwo­
wych.

Na to adwokaci powództwa oś 
wiadczyli, że „dobrze że Ponia­
towskiego osadzono w więzienni,

p re ze s a  dyrekcji k o le jo w e j
bo ma za co siedzieć". Wynikła 
scysja, którą musiał przerwać 
przewodniczący.

PoniatowsKi, mając żal do p. 
Zienkiewicza za poślubienie jego 
żony, przyszedł do gabinetu swe­
go przeciwnika i podczas rozmo­
wy dwukrotnie strzelił z rewoiwe 
ru, lecz kule chybiły i nie zrobi­
ły p. Zienkiewiczowi żadnej krzy 
wdy. Czyn określono, jako chęć 
usiłowania zabójstwa wyższego 
urzędnika na służbie i Ponistow 
ski skazany został za to na 6 lat 
wiezienia. Po zatwierdzeniu tej 
kary, wyrok uległ kasacji.

Obrońcy żądali odroczenia 
wczorajszej rozprawy, aby udo­
wodnić, że skarga p. Ziekiewi- 
cza jest niesłuszna i Poniatowski 
nie groził mu wcale, bo przeby­
wał u rodziny pod Grodnem.

Sąd przychylił się do wnios­
ku obrony i sprawę odroczył.

C$F~ 0

1 Wesoły Kąciki

DZIECI

Moi sąsiedzi z przeciwka ma­
ją  dwoje dzieci: siedmioletnią Ja 
dzię i ośmioletniego Józia. Żyje 
z niemi w wielkiej zgodzie. Nic 
dziwnego, dzięki nim już nieje­
den napisałem felieton.

Gdy po powrocie z wojska, od 
wiedziłem ich w mundurze, Ja ­
dzia obejrzała mnie i wydęła war 
S ' :

—• Jabym za wojskowego ni­
gdy zamąż nie wyszła.

—  Dlaczego?

Pamiętajcie
o bezrobotnych

Z a t r a t a  s t u d n i a
Chcąc zemścić się na kochanku c h c i a ł a  wytruć

10  rodzin
W sądzie apelacyjnym znała- Od tej pory Glińska zapałała 

zła się wczoraj sensacyjna spra-, zemstą do utraconego kochanka 
,wą .chłopki z pod Łodzi, 42-let- i postanowiła wytrać całą jego
niej Władysławy Glińskiej, o- rodzinę. Użyła do tego celu Klim 
skarżonej o namawianie kuzyna j ka, wręczając mu torebkę kwasu
Swego, młodego chłopaka, W a 
cławą Klinika do zatrucia studni 
u sąsiadów' Kiedrzyńs

Glińska była przez dłuższy 
czas kochanką Mateusza Kic- 
drzyńskiego, który mieszkał z 
nią Tazeta,: porzuciwszy swą żo­
nę, jednak zerwał z kochanką i 
przeprosiwszy zdradzoną żoitę, 
wrócił do niej, uzyskawszy prze 
baczenie za wiarołomstwo.

Z e b y  c h o ć  w  k o s z u l i m e !
Wdowia skarga

(S . F .) Wdowa p. Janina Ba- 
ter, aż się zarumieniła ze zgorszę 
nia, kiedy w pokoju swego sltbio 
katora, p.  Antoniego W aziewi- 
cza, ujrzała nad łóżkiem obrazek, 
przedstawiający akt kobiecy.

—  Gołe kobiete sobie zawiesił. 
—  opowiadała sąsiadce. — Aż 
mnie sie gorąco robi, kiedy so­
bie pomyśle o takiem zgorszeniu 
w mojeni domu.

—  Jabym takiego świntucha 
nie trzymała —  oświadczyła są­
siadka.

—  Kiedy mi go żal, bo legular 
nie płaci... Żeby sobie jaką choć 
w koszulinie powiesił, albo z de­
koltem, tobym jeszcze strzymała' 
Ale przecież na taką „do rosołu" 
nie mogę pozwolić.

—  Chyba. Człowiek ze wsty­
du swojej nagości nigdy nie oglą 
dał...

—  I co z tent fantem zrobić?
—  Zdejm ją  pani ze ściany, a 

na to miejsce co innego pani po- 
wieś.

Pani Baterowe-j rada ta przypa 
dła do gustu. Weszła do pokoju 
p. Antoniego, zdjęła gorszący ob 
razek, a zamiast niego, z braku 
innego obrazka, powiesiła swoją 
fotografję z If.t panieńskich.

Gdy w ikzorem  pan W. wrócił 
do domu ze zdumieniem spo­
strzegł, że naga piękność nad lóż 
kiw i zmieniła się w jakąś staro­

modnie ubraną z „kokiem na 
głowie dziewicę. Zawołał gospo­
dynie.

—  Pani Baler —  spytał groź­
nie, — kto tu w moim pokoju 
gospodarował?

—  A bo ja  wiem... — zmiesza 
ła się pani B .

—  Co to za małpa nad mo- 
jem łóżkiem wisi?

Pani B. krew uderzyła do gło 
wy.

—  Małpa? —  wybuchła obu­
rzona. —  To jest maipa?! Za tą 
małpą chłopaki latali, jak zwar- 
jowane. Klawiszewski z Woli to 
przez tę małpę chciał się truć! 
Na te' małpę jeszcze teraz* nieje­
den chłop z rozum m by pole­
ciał! Małpa!... Dlatego że na na

szczawiowego, a gdy po dwóch 
tygodniach nie stwierdzono żad­
nych objawów, ponowiła jeszcze 
raz swe zbrodnicze plany.

Chłopiec nie usłuchał jednak 
występnej ciotki i jak za pierw­
szym razem, tak i później za­
wiadomił o wszystkiem Kiedrzyń 
skich, pokazując im otrzymaną 
truciznę.

Według opinji fachowców 
kwas szczawiowy jest trucizną 
niebezpieczną clla życia ludzkie­
go i niebezpieczeństwo to zagra 
żało 10 rodzinom] które za stu­
dni czerpały wode. ■

Glińska do winy nie przyzna­
ła się, twierdząc, że Kędzierscy 
oskarżają ją  fałszywie, z urazy 
za to, że wniosła ferment w ich 
dom, a kuzyn żądał 50 zł. za cof 
niecie zeznań. SaćT skazał jednak 
wieśiraczke na 3 lata więzienia.

Sąd apelacyjny Glińską unie­
winnił.

W o b e c  w id m a  z i m y
Od jednego z naszych C zy­

telników otrzym ujem y następu 
ja c y  list:

Szanow ny Panie Redakto­
rze I

P roszę P an a  ze tzą w oku. że 
by R an  Redaktor dał mi iakic 
m iejsce ,at>y przebyć zime. Na 
wiosńe to ja  już sobie znajdę j a  
ką prace w ogrodnictw ie, bede 
pracował w tern, do czego mani 
zamiłowanie. Tylko Szanowne 
Panie Redaktorze odpędź ode 
mnie to straszne widmo z in v  
bo m yślę już, że zwariuje, tak 
sie tern przejm uje. Schudłem mk 
szkielet^ z tego przejęcia. Nocy 
nie mogę przespać, tylko rozmv 
ślarn co sie ze mną stanie i 
gdzie ja  sie podzieje przez tok 
długi okres zimowy. Chodzę 
jak  błędny, że gotów bvłbvm no 
pełnić sam obójstw o .ale myślę, 
że sa jeszcze dobrzy ludzie na 
świecie-

Al. W.
(adres  w Dosiadaniu re d .)

W ierzym y również, że sa je 
szcze dobrzy ludzie i ouczwa 
•się na ten głos rozpaczy.

DzsesiĘC p r r / t o ń  
m a t e M  i

P . Kazimierz J\oz.owski ze 
Skolim ow a pisze nam:

„N iech i mnie bęuzic woino, 
jako stałem u czytelnikowi, za-

—  W ojna wybuchnie, jego za brać głos w sprawie 10 przyKa-

R  A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARriZAWSKA

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka, 
7.20 Płyty. 7.30 Dziennik poranny. 7.35 
Płyty. 7.52 Chwilka gospodarstwa do 
mowego. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Pły 
ty. 12 25 Przegląd prasy. 12.33 Komu­
nikaty. 12.35 Płyty. 14.55 Płyty. 15.05 
Wiadomości bieżące. 15.10 Komunika­
ty. 15.15 Płyty. 1.5.25 Komunikaty.
15.35 Płyty. 16.00 Audycja dla cho- 

g u s a ,  j a k  to p a ń s k a  źtlzira' nie j a ' i 6- - 1 Płyty. 17.15 Odczyt. 17.15
Płyty. 17.25 I rensnusja z Kopca Wy 

. . . 0 zwoienin w Wielkich Piekarach na
J a k a  ztlZiiu . Śląsku uroczystego 'Apelu ku czci po­

ległych Powstańców. 18.15 Odczyt.
18.35 Koncert kameralny, 19.20 „Roz- 

, . , . - j maitości". 19.40 Kwadrans literacki.
‘ '- J  ma.jiy ja  panu n ,e  yo.OO Muzyka lekka. 21.05 Dziennik

wieczorny. 21.)5  Przegląd ro1nic::o-pra 
sy. 21.30 Koncert Chopinowski. 22.00 
Muzyka taneczna. W przerwie wiado­
mości sportowe.

—- T a ,  co ją1 zdjęli ni, bez- 
wstydnica! Taka ona świn i  jak

1 ii pan!
daruje! Jeszcze są sądy, żeby 
się za krzywdę wdowią ujęli!

I rzeczywiście p. Bater wnio­
sła przeciw sublokatorowi skar­
gę o obrazę. P. Waziewicz jed­
nak został unie innioir.'. Y/yja' 
r.ił bowiem, że nic wi -dział iż fn 
tografja przedstawia jego gw-nn 
dynię w młodości i u ś m ia ł  za-j 
miaru je j obrazić. j

MUZYKA LEKKA W RAD JO
W sobotnim wie. ,-.' inyr.i Ir. reie
uzyki lekki:-’ w rozylo;' u \....... ::;w-

. kiej weźmie Izinł jako s o M k ? ,  zna 
i na pieśniarka Maria Konarek - ICor- 
jska, którn wystąpi z rep -rtuarem 

swych dawnych i nowy eh piosenek. 
Orkiestra dyryguj* Stanisław Nawrot.

strzelą, a ty siedź, jak głupia, z 
ośmiorgiem małych dzieci!

Jadzia zna życie. Zna je  z pod 
słuchanych rozmów. Ojca z przy 
jaciółmi, matki z przyjaciółkami.

Jadzia bawi się na środku po­
koju. Pod oknem matka cicho o- 
powiada coś przyjaciółce. Jadzia 
udaje tylko, że się bawi. Słucha. 
Ale nie wszystko słyszy.

—  Aiamo! —  odzywa się 
wreszcie. —  Mów głośniej. Sło­
wo daję, że i tak nic nie rozu­
miem.

Jadzia ma w sobie dużo' kobie 
cości. Jest wstydliwa. Jadzia się 
kąpie. ‘ ■ '

—  Mamo —  woła nagle, —  
nie mogę się kąpać! Z podwórza 
kury zaglądają.

Matka się śmieje.
—  Kur nie potrzebujesz się 

wstydzić.
—  Kury niech sobie patrzą, —  

denerwuje się Jadzia, —  ale tam 
się jeden kogut gapi! Odpędź go!

Józio jest mniej delikatny od 
Jadzi i bardziej w swoich powie 
dzeniach rubaszny. Pewnego ra­
zu ojciec zbił go. Józio przyszedł 

1 j do mnie w ponurym nastroju.
—  Poco mnie ta akuszerka na 

świat wyciągnęła? —  mruknął. 
—  Żebym wiedział, że takiego bę 
dę miał drania ojca, tobym się 
nie zgodził.

Na imieniny Józio dostał spo­
ro zabawek. Zamiast się jednak 
cieszyć, stał nad niemi smutny i 
zamyślony.

—  W cale się nic cieszysz? —  
zdziwiłem się.

Józio wzruszył ramionami.
—• Czego się mam cieszyć? 

Już wi dz ę,  j a k  mnie ojciec po 
pysku pi er ze  za każdą złamaną 
z a b a w k ę .

Przy nauce Józio jest niezwyk 
le uparty. Kiedy go uczono abe­
cadła i kazano mu napisać literę 
„A“, Józio stanowczo odmówił. 
Nie pomogły krzyki, groźby i hi 
cie. Józio litery „A" nie chciał 
napisać.

—  Dlaczego nie chcesz napi­
sać litery „A“ - -  spytałem go, 
kiedy mi opowiedziano o tej hi- 
storji.

—  Bo jak napiszę „A“, to mi 
zaraz potem każą napisać „B “, 
potem „C“ i tak całe abecadło. 
Już ja  ich znam!

O s t a t n i o ,  pewnego wieczora 
moi sasiedzi musieli wyjść. Pro-

zan.
Ran Ryszew ski, będąc w do­

brym  humorze, napisał 10 przy 
kazań m ałżeńskich. Szkoda, że 
nie skierował swej pracy do 
„W esołych W iadom ości", a u- 
niknąłby wszelkich docinków i 
drwin ze Strony takich pań, jak  
P . W . S . ze Ślisk iej.

Tak , panie R yszew ski! Nie 
w szyscy są zdolni zrozumieć, 
co -to- je s t żart. Gdy się zabiera 
głoś na łam ach pisma, to trzeba 
pam iętać, że są na święcie- star 
sze-.już panny ;ą la P . W . y.- ze 
Ś lisk ie j, które nienawidzą rodu 
męskiego, zato, że zmuszone sa 
żyd w stanie „dziew iczym ", a 
już nie w ybaczą m ężczyźnie 
niewinnego żartu i gotowe są 
go powiesić.

P ytam  się P . W . S . ze Ś li­
sk ie j: D laczego łaskaw a pani po 
traktow ała „przykazania‘‘ pani 
Jadw igi, jako żart, a rzuca ka­
mieniami w pana Ryszew skie- 
gu? Czy „zbrodnie" ich nie są 
równe? Oboje są to ludzie mło­
dzi i pełni humoru, co je s t bar 
dzo pożądane, a Szanow na Pani 
niepotrzebnie psuje sobie ner­
wy. Nigdy nie robie nikomu 
przykrości niesłusznie, lecz w 
tym wypadku Sz . Pani zawiniła 
jednostronnem ujęciem  sprawy 
i zmusiła mnie do napisania nie 
zbyt miłych słów “.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a wn a

sili mnie, żebym posiedział przy 
dzieciach, aż zasną.

—- Niech im pan coś zaśpiewa
—  _ poradziła mi sąsiadka. —  
Śpiew ich prędko usypia. Ja  im 
zawsze śpiewam.

śpiewałem może godzinę, ale 
ani Jadzia, ani Józio nie zasnęli.

—  Dlaczego, jak wain mama 
zaśpiewa, to odrazu zasypiacie’
—  spytałem dotknięty.

—  My nic zasypiamy. Udaje­
my, że śpimy. Bo mama tak wy­
je , że chcemy, żeby jak najprę­
dzej przestała.

i
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Baroni węglowi
hulają bezkarnie

D yrekcja kopalń T-w a „Sa­
tu rn 4, „Grodziec44 i ..Reden4’ 
wymusza na robotnikach pod 
groźbą pozbawienia ich pracy 
podpisy, iż godzą się oni dobro 
wolnie na 15-toprocentową ob­
niżkę płac, wbrew orzeczeniu 
arbitra rządowego.

Czy władze nie mają sposo 
bu, aby ukrócić prowokacje 
przemysłowców. Tym  sposo­
bem przemysłowcy węglowi jaw 
nie podryw ają zaufanie do za­
rządzeń władz. Baronom  wę­
glowym widocznie zależy na 
podburzaniu robotników prze­
ciw  władzy, bo wkońcu niena­
wiść robotników prowokatorzy 
potrafią skierow ać przeciw rzą­
dowi.

W  przemyśle włókienniczym 
władze adm inistracyjne tropią 
królików bawełnianych, niesto­
su jących  płac podług umowy i 
sadzają ich do kryminału. Ten 
sposób poskutkował. Należało­
by i w przemyśle węglowym z 
całą energją ten sposób zasto­
sować. Należy skończyć z kpi 
nami baronów węglowych i sto 
sow ać surowe kary na pomoc­
ników anarchji kom unistycznej.
ZW IĄZEK PRACOW NIKÓW  SAM O­

RZĄDOW YCH W E WŁASNYM 
GMACHU

Od dłuższego czasu Związek za­
mierzał wybudować własną siedzibę, 
której brak bardzo silnie dawał się 
odczuć. Wobec tego, że warunki fi­
nansowe nie pozwoliły na wybudo­
wanie nowego gmachu.-Zarząd Zwiąż 
ku postanowił nabyć dom przy ul. 
Miodowej 8. Jest  to piękny pałac 
wraz z placem ponad 5000 łokci kw. 
Gotówką wpłacono 170 tvs. złotych, 
poza tern w przeciągu trzech lat Zwia 
rek wpłaci 140 tys. złotych.

Kupno to ma dla Związku olbrzy­
mie znaczenie, wykazując jak wiei- 
kiem cieszy się on zaufanjem. że 
mógł zaciągnąć tak wysoki i długo 
terminowy dług. Uzyskanie w łasnej 
siedziby dało Związkowi możność 
dalszego rozwoju i rozwinięcia sze­
rokiej akcji kulturalnej, samopomoce 
wei i zawodowej

ZNÓW 150 BEZRO BO TN YCH
Dyrekcja  huty szklanej w Strado- 

miu zawiadomiła robotników, że huta 
zostaje  zamknięta na przeciąg iedne 
go miesiąca. Powodem unieruchomię 
nia huty tnn być jakoby „koniecznv 
remont". 15(1 robotników i ich rodzin 
pozbawionych będzie przez

h i  snstiw nlittii płac mstaloi
to  to za komisarz demobilizacyjny, który popiera Niemców?

W  dniu 28 września Minister 
Opieki Społecznej dr. Hubicki 
w obecności dyrektora Departa 
mentu P racy  Klotta przyjął de 
legację przedstawicieli metalów 
ców ze Śląska w osobach: se­
kretarza generalnego Związku 
Zaw. Metalowców ZZZ. posła 
Bolesław a Gawlika, sekretarza 
Okręgu Śląskiego Bajdura, pre 
zesa Zw. Metalowców na Śląs 
ku Rogaekiego, sekretarza Pol 
skiego Zespołu P racy  Kubika i 
sekretarza P P S  Zw. M etalow­
ców Piatka i radcę z Huty Kró 
lewskiej M ałysza.

D elegacja złożyła m em orjał 
przeciw obniżce płac w prze­

myśle hutniczym i m etalurgicz I P erfid ja  Niemców przejaw ia 
nym. Przem ysłow cy jak  wia- się w ten sposób, że mimo przy 
domo chcą 15 proc. obniżki. chylnej akcji p. M askego dla 

Minister Hubicki oświadczył, Niemców, złożyli oni m em orjał,
że podziela stanowisko robotni 
ków i uważa, że obniżka zarób 
ków jest niewskazana i będzie 
w porozumieniu z innemi czyn­
nikami obniżce te) przeciwsta­
wiał się.

D elegacja równocześnie za­
protestowała przeciw postępo­
waniu Komisarza Demobiliza- 
cyjnego M askego, który uwzglę 
dnia warunki redukcyjne, jeśli 
chodzi o Polaków, a negatywne 
gdy chodzi o Niemców, z nieko 
rzyścia dla żywiołu polskiego.

że Kom isarz M askę szkodzi 
Niemcom. Grożą nawet skargą 
do L igi Narodów.

Represje za strajk
są niedopuszczalna!

W  drukarni Rolniczej, mies? 
czącej się przy ulicy Zło­
tej 24, faktycznym i kierownika­
mi są n iejacy pp. Raszew ski . 
Bieńkow ski. Panowie ci sądzili, 
że w Drukarni sw ej są conaj- 
mniej „m onarcham i44, stosując 
wobec pracowników coraz to 
inne szykany oraz obniżając 
płace poniżej najniższego cen­
nika związkowego, tak, że pła­
ce w ykwalifikowanych pracow 
ników wynosiły już aż... 40 zło 
tych tygodniowo. Nic więc dziw 
nego, że wybuchł stra jk  22 pra

D elegacja  zażądała w bez­
względny sposób zm iany postę 
powania Kom isarza Demobill- 
zacyjnego M askego, który za­
twierdza wnioski szkodliwe ćo w n itó w 'te j'“firm y! 

dla Polakow, wiedząc o tern, 
że w szystkie huty i kopalnie 
niemieckie z całą świadomością 
do redukcyj kierują listy robot 
ników polskich.

Na froncie walki świata pracy

Straszny wyzysk w fabrykach futrzanych
Pracow nicy przemysłu w y­

prawy i farbowania futer przy­
stąpili do strajku. Ma.on tło eko 
nomiezne. W yjaśniają to najle­
piej poniższe fakty:

Kobiety, zatrudnione przy w y  
prawie szlachetnych futer, za 
które kupcy biorą bajońskie su 
my, zarabiają aż 11 złotych i 
99 groszy tygodniowo (w wiek 
szóści fabryk) i to w dodatku 
w przeciągu całego roku sa za­
trudnione sześć m iesięcy.

P raca  jest bardzo ciężka i nad

to bardzo szkodliwa dla zdro­
wia, gdyż chem ikalje, któremi 
są wyprawiane i farbowane fu­
tra, zagrażają zdrowiu. W ięk­
szość fabryk nie wydaje gumo­
wych rękaw ic przy wyciąganiu 
z kwasu i farbowaniu skór, far 
tuchów i pantofli t zw. trepów 
przy robocie m okrej.

Pracow nice, upominające się 
o przedmioty w yżej wskazane, 
są straszone wydaleniem z ora 
cy. wobec czego są zmuszone

su i farbować, gdzie po przepra 
cowaniu dwóch dni otw ierają
się na rękach rany.

P rzy  czyszczeniu skór t. zw. 
lajtrow aniu pracow nicy nie ma 
ją  m asek ochronnych od kurzu, 
kurz jest połączony z farbą, 
kwasem i trocinam i i taki stra ­
szny, że na 5 mtr. nie można 
dojrzeć drugiej osoby.

W  niektórych fabrykach pod 
względem m oralnym warunki 
są nie do zniesienia, lecz nara-

gołemi rękoma w yciągać z kwa zie o tern pisać nie będziemy.

Jak żyją bezrobotni?

T a k ie  życie, ło  powolne konanie
W dalszym ciągu naszej an- [zostaję bez pracy, to na pewno tnie. możemy wyżyć w trzy oso 

kiety „Jak  żyja bezrobotni"\zjjam życie człowieka bezrobot\by? Czy możemy się przy 
udzielamy głosu p . A. Krasno- Inego, boć i ja nim jestem.
dębskiemu (W ilcza 62), który 
w ten sposób maluje swa u d r ę ­
k ę  bezrobotnego:

Szanowny Sonie Reduktorze! 
I ja mam życzenie zabrać 

g/os iv ankiecie p. t. „Jak żyta
środków utrzymania, jeśli naturalniej w .. • £  . 7. PrUCltte
dyrekcja  huty przyjmie ich wszyst- ; [ ilWllOWO na budowli, zaraoui- 
kich.po upływie miesiąca do pracy. *j(lC  3 zł. dziennie. Ale zima PO-

Elementarz prawa pracown czego

Podwójne lim fig tumu lin
Rozporządzenie Rady Ministrów z front w czasie wojny polsko-ros, • 

dnia 8 lipca 1932 r„ o zaopatrzeniu j skiel.
cmerytainem pracowników PK P. prze 1 W poszczególnych wypadkach, o ile 
widuje w § 13, ustęp S-ty —  zalicza I Ministerstwu wiadomo, zainieresowa
nie w podwójnym w ymiarze do wy- 
elugi em erytalnej służby kolejow e!, 
która została odbyta w czasie w ol­
ny ( i  J. od dnia rozpoczęcia działań 
wojennych do dnia podpisania trak­
tatu pokojowego) na terenach opera 
cyjnych podporządkowanych dowód? 
twn wojskowemu.

W yzyskanie tego uprawnienia po­
łączone było z dużemi trudnościami, 
gdyż stwierdzenie, t e  dana stacja  czy 
odcinek znajdow ały sie w czasie woj 
ny na terenie Operacyjnym, musi na 
stąpić w drodze urzędowej. Do takie 
go stwierdzenia kompetentne są nie 
władze kolejow e, lecz w ojskow e (Do 
wództwa Okręgu Korpusu), u których 
każdy zainteresow any musi uczynić 
starania indywidualnie i we wtasnem 
Imieniu.

O statnio M inisterstw o Komunikacji
zaw*Ttpin ‘o, że ustalenie w sposób
ogólny, które : sny i w Jakich okre 
•ach były podporządkowane dowódz­
twu arm ji okazało sie niemożliwe z

ni zdołali uzyskać od władz wojsko 
wych zaświadczenie, iż ich ówczesne 
m iejsce słnżbowę podlegało dowódz­
twu antfji. W obec tego pracownik, 
który odbywał w okresie wojennym 
służbę kolejow ą na terenie operacyi 
nym i chce uzyskać podwójne Jej za 
liczenie do wysługi em erytalnej, wi 
nien przedewszystkic-m zw rócić S " 
do w łaściw ego Olu a Okr. Korpusu o 
wydanie zaświadczenia, że odcinek 
czy stacja , na której służył, podlega­
ła w czasie wojny dowództwu armii 
i przez jaki czas.

Podkreślam y, że do władz w ojsko­
wych należy jedynie stwierdzenie, 
że dana m iejscow ość była podporzml 
kowana dowództwu wojskowemu, nie 
zaś stwierdzenie, czy dany pracow­
nik służył w niej w czasie woju 
Dopiero rozporządzając zaśw iadcze­
niem władz w ojskow ych, pracownik 
winien w ystąpić do sw ej władzy 
przełożone] o zaliczenie w podwój­
nym wymiarze, dołączając ponadto 
dowód sw ej służby na dane] stacji

powodu częstych zmian. Jakim ulegał czy danym odcinku w czasie wolny.

Każdy bezrobotny, to ofiara
losu, to człowiek w yglądający  
Storze i od tego, który skazany  
zosfai nu śmierć, lub dożyw ot­
nie ciężkie roboty. Gdy ten o- 
staini myśli tylko o jednem t. 
i. o wolności, to bezrobotny 
zmuszony jest m yśleć dniem  
i nocą o zaspokojeniu najw aż­
niejszych potrzeb życiow ych  
człowieka.

Obiady, które w ydaja kuch­
nie dla bezrobotnych przedsta­
wiają się tak, jak  przedśmiertny 
zastrzyk dla człow ieka konają­
cego, aby przedłużyć mu cho 
ciażby o godzinę życie.

Obiad ten często za ojca lub 
m atkę muszą z jeść dzieci, by z 
głodu nie skam ’aly. Rodziców  
karmi zadow olenie, że dzieciom  
nic burczy w żołądkach.

Takie życie, to powolne k o ­
nanie, z którego wybawieniem  
bodzie tylko śmierć.

C.zyż zarabiając 3 zł. dzień

BEZRO BO CIE W E FRANCJI
Według ostatnich danych statysty 

cznccli liczba bezrobotnych we 
Francji pobierających zasiłki wynosi­
ła 257.275 osób, w tem 31.567 cudzo 
ziemców.

Należy jednak zaznaczyć, że licz 
ba cudzoziemców pobierających za- 
sitki nie . odpowiada ilości bezrobot­
nych, gdyż. pozbawionym pracy ob­
cokrajowcom, a szczególnie Pola­
kom, robi sie duże utrudnienia przy 
uzyskaniu praw do świadczeń odbie 
rając  karty prawa pobytu lub wyda 
ła jąc poza granice Francji pod inne­
mi pretekstam i.

odziać i zaopatrzyć się w obu­
wie?

Zmuszeni więc jesteśmy cho 
dzić w łachmanach i dziura­
wych butach, jeśli nie całkiem  
boso, zaciskać pasa, karmić się
nadzieja, że m oże czasy się po 
prawią i dla nas zaświta lepszy 
dzień.

W  następnym dodatku „Ze 
Św iata P ra c y 44 dalszy ciąg

S tra jk , o którym  w łaściciele 
zostali oficjalnie zawiadomieni, 
trw ał 8 tygodni. Pracow nicy do 
m agali się jedynie wprowadze­
nia w drukarni cennika Związ­
kowego. Kierownictwo drukar­
ni próbowało złam ać kilkakrot­
nie stra jk u jący ch , angażując da 
pracy na ich m iejsce łam istra j­
ków, k tórych  zdołali pozyskać 
zaledwie trzech. Obecnie pra­
cow nicy w yczerpani długotrwa 
łym  strajkiem  doszli do porożu 
mienia z w łaścicielam i drukarni, 
zam ierzając przystąpić do pra­
cy. Niestety, p. Raszew ski zgo­
dził się na zatrudnienie tylko 6 
robotników najm niej zarab ia ją ­
cych, 12 obiecał zatrudnić w 
najbliższym  czasie, 4 zaś —  
czynnych działaczów  zawodo­
wych i delegatów całkow icie 
zwolnił z pracy bez odszkodo­
wania, w ym yśla jąc im od „boi 
szewików44 i t. d.

Pan  Raszew ski zapomina, że 
pracow nicy zasługują na inne 
traktow anie, że w P olsce obo­
wiązuje Jeszcze ustawodawstwo 
pracy, letóre należy przestrze­
gać w reszcie, że narazić się m o  
że na bojkot tak  praoowników. 
Jak całego zorganizow anego 
św iata p racy.

NOWE UTRUDNIENIA
DLA POLSKICH ROBOTNIKÓW
Przepisy belgijskie o ubezpiecze­

niach, k tóre wchodzą w  życie dnia 
30 w rześnia r. b.. zalicza ją  robotni­
ków cudzoziemskich w B elg ji do oby 
wateli drugiego stopnia. Bezrobotni 
cudzoziem cy m ają być pozbawieni 
w szelkich zasiłków.

W  związku z tem polskie organiza 
c je  robotnicze w B elg ji domagają 
się energiczne] interw encji polskich 
władz.

P o r a d n i k  p r a c o w n i c z y
P. An-ski p yta : Czy wynagrodzenie 

je;;o z powodu wypowiedzenia pracy, 
jako pracownikowi umysłowemu, o- 
bejmuje prócz pensji również zwrot 
utraconej prowizji.

Odpowiedź: Tak, albowiem w tym  
wypadku należy się Panu „pełne wy 
nagrodzenie", przez które rozumie 
się to wszystko, co byłby Pan otrzy 
mał, gdyby umowa pracy pozostała 
była w mocy przez cały okres w y­
powiedzenia. Diety nie mogą wcho­
dzić w rachubę przy obliczeniu.

Kasjer Z. p y ta : Czv, pobierając wy 
górowany piocent od pracownika, za 
zdyskontowanie mu weksla, otrzyma 
nego od pracodawcy, może być po­
ciągnięty do odpowiedzialności.

Odpowiedź: Może Pan wespół z pra 
codawcą być pociągnięty do odpowie 
dziuliiości karno-administracyjnej z 
art. 22 Rozp. Prez. o pracy robotni­
ków.

„Pokrzywdzony" pyta: Czy wstrzy 
mywanie przez pracodawcę wypłaty 
pensji jest dozwolone.

Odpowiedź: Niech Pan prosi in­
spekcję pracy o pociągnięcie praco­
dawcy do odpowiedzialności z a r t  59 
prawa o w ykroczeniach.

„1234“ p y ta : Czy musi udowodnić

istnienie zw yczaju w całym  przemy 
śle, by móc się na niego powołać w 
kw estji gratyfikacji, czy  też w ystar­
czy, że zw yczaj ten istniał w  przed 
siębiorstw ie, gdzie pracuje.

Odpowiedź: W ystarczy  udowodnię 
nie Istnienia odnośnego zw yczaju w 
danem przedsiębiorstw ie (orzecz, S  
N. 1882/29 z dn. 24.1.30).

„Lokator z O bozow ej" p y ta : Czy 
w ystarczy do uznania, że poprzedni 
w yrok, nakazujący eksm isję, stracił 
moc przez fakt późniejszego przyjmo 
wania przez w łaściciela domu kotnor 
nego.

Odpowiedź: Może to sądowi nie
wystarczyć, o ile nie udowodni Pan, 
że zawarta została nowa umowa. 
(NIC 478/31).

P. Antoni P. p y ta : Czy, o ile u t?icll 
pracę naskutek tego, że firmie rgło 
szoną została upadłość, może ,rzy- 
mać odszkodowanie za rozwiązanie 
umowy o pracę bez wypowiedzenia.

Odpowiedź: W  myśl art. 10 i 11 
ust. 3 Rozp. Prez. o pracy robotni­
ków i wyroku Sądu P racy  W arsza­
wa-Północ z dn. 29 maja 1929 r. w 
spraw ie Skw ięrczyński contra firma 
„B racia  Jan i Edmund Cobel" odszko 
dowanie należy się pracownikowi 1 W 
wypadku ogłoszenia firmie
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PAMIĘTNIK StUZACE!
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESfJE LUDZKIE

Aż mnie podrywało, żeby je j co powiedzieć za to 
wstrętne namawianie! Chciałam, żeby jak najprędzej 
odczepiła się ode mnie, ale zaraz przyszła Jadom- 
kowska.

Widocznie słyszała, co Dzidka mówiła do mnie, bo 
wmieszała się do rozmowy:

—. Co tam będziesz ją  namawiała, kiedy ona głu­
pia! Ja  je j sama już mówiłam i bez skutku! I czego tu 
udawać niewiniątko, kiedy przyszłaś od Nieczumskiej? 
Myślisz, te jesteś taka droga, jak  ta lelijka? Niewi­
niątko!

—  Nie wtrącaj się! Pozwól je j pójść ze mną jutro 
wieczorem, a zobaczysz, co za klasa będzie kobieta!

—  A cóż mnie z tego przyjdzie?
—  Nie bój się! Odwdzięczy ci się, odwdzięczy! 

A z nami masz źle?
W e mnie się wszystko przewracało na to handlo­

wanie mną, ale co miałam powiedzieć? Wyrzuciłyby 
mnie na dwór, na zimno. Gcuiebym się podziała w 
nocy? Milczałam i czekałam dnia.

A Dzidka nie przestawała gadać:
—  Mieszka ten frajer w wielkiem mieszkaniu, ja ­

kiego nigdy w życiu nie widziałam. Ma tam tyle pokoi, 
że nie zdążyłam wszystkich obejrzeć. Byłam już u nie-

So trzy razy. Raz mnie samochodem do domu odwiózł, 
d niego wyciągnęłam tyle już forsy, że od innych za 

cały rok tyle nie dostanę! Nigdy w życiu nie miałam 
tyle kiecek 1 bielizny, co teraz! No, co? Pójdziesz?

Chciałam, żeby wreszcie raz przestała gadać, więc 
odpowiedziałam:

—  Namyślę się.
—  T o  się namyśl do rana. Wieczorem pójdziemy 

koło ósmej.
Poszła sobie wreszcie. Zostałam sama.
Nie było mi do spania. Myślałam nad swoim lo­

sem, myślałam, co ze mną będzie. Co będzie z moim 
Jureczkiem, kiedy nie będę mogła posłać Kolasińskiej 
pieniędzy na jego utrzymanie.

Cóż, dostanę naprzykład miejsce, dadzą ml mie­
sięcznie 40, może 50 złotych. Czy to im starczy? Czy 
moje dzieciątko nie będzie głodowało? Przywykło te­
raz do dostatku. Niczego mu nie żałowałam. Miał owo­
ce, mleko, ubranka, wszystko, co potrzeba dziecku. Co 
będzie teraz? Przecież nie znajdę łątwo takiej pracy, 
żebym mogła jarob lć 100 albo i więcej złotych.

Gdyby się zgodzić?...
T ak , myślałam o temł... Odyby się zgodzić?

Już zamąż nie wyjdę! Przepadło.. Ktoby chcła 
dziewczynę z dzieckiem, a w dodatku taką, która była 
kochanką i...

Wszystko Jut jedno!
Przypomniał mi się Jerzy. Przypomniały się moje 

marzenia o szczęściu z nim. Prędko l boleśnie się roz­
czarowałam. Nie zaznałam nawet spokoju w domu W a­
cława, który wydawał mi się taki dobry, że tylko do ra­
ny go przyłożyć. Był dobry, dopokąd nie zostałam jego 
kochanką. A potem, jak mu się nawinęła na oczy Inna 
która umiała go usidlić —  przepadło. Nawet dobrego 
słowa nie powiedział, oskarżył w dodatku, że pozwą 
lałam do siebie przychodzić innym!

Niech przychodzą! Niech tylko dają dużo plenię 
dzy, żeby mój Jureczek nie zaznał niedostatku!

Ale wtedy przypomniał mi się ten pijak, Przypo- 
mniały mi się Kozienice. Mieszkały tam niedaleko na­
szego domu takie dziewczyny, lleźto tam było awantur 
przeklinania! W łosy dębem stawały! Jedną tak jakiś 
chłop zbił, że do szpitala ją zabrali i nigdy już więcej 
nie wróciła. Pewnie wywieźli ją  na cmentarz.

Albo ta stara żebraczka, co pod cmentarzem ko- 
zienickim siedziała. Mówili o niej, że miała wielkie 
pieniądze, że jeździła po całej Europie z różnym pa­
nami. Niedługo tego było! Zeszła na dziadówkę i wy. 
ciąga rękę, jeśli jeszcze żyje. Mówili już mi j tu w W ar­
szawie, że niejedna żebraczka zapijaczona, to dawna 
tlicznica. Straciła urodę, a potem przyszło pójść na że­

bry! Urody nie długo, a żyć trzeba...
I jakżebym się pokazała Jureczkowi na oczy, kie­

dy dorośnie? Cobym zrobiła, kiedyby się dowiedział, te  
'ego matka!... Nie, nie!.,.

A co zrobię, jeśli teraz Jureczek nie będzie miał co 
'eść?

Biłam się tak z tnojemi myślami i nie wiedziałam,
co ze sobą robić.

Zgodzić się żeby tacy pijacy przychodzili do mnie, 
żeby mną poniewierali, jak byłe czem?

Ą jeśli Dzidka mówi prawdę? Jeśli podobam się 
temu bogaczowi i weźmie mnie do siebie, będzie mi da­
wał dużo pieniędzy? Zarazbym odłożyła jak najwięcej 
na książkę, nie kupowałabym przecież rozmaitych ła­
chów, jak Dzidka! Co mi po sukienkach, strojach? A w 
razie nieszczęścia, w razie, gdyby mnie rzucH, to było­
by z czego żyć, nie tak jak teraz!

Cóż ja  mam do stracenia? Nic!
Ubrać się jeszcze mam w co. Mogę się podobać

bardziej, niż Dzidka, niż Ziutka nawet, która jest o wie­
le ładniejsza, tylko trochę przygruba. Cały kosz ł waliz­
kę miałam różnych łachów, które mi W acław naspra- 
wiał. Wstydziłam się to wyjmować, bo jakby zobaczył 
u mnie takie stroje, coby sobie pomyśleli? Aby tylke 
wyprasować! •••

Zawstydziłam się jednak sama siebie!
W ięc już tak potrafię myśleć? Już prawie się go 

dzę na takie podłe, grzeszne życie?
Nic, nie! Za nic!
Choćbym się miała zapracować na śmierć, choć­

bym sobie miała urobić ręce, nie będziesz miał, Jurecz­
ku, matki ulicznicy!

Upadłam na kolana i zaczęłam błagać Pana Boga, 
żeby mi w swej wielkiej łaskawości darował te grzesz­
ne myśli, żeby mi drował te grzechy, jakich się dopu­
ściłam z Jerzym i Wacławem!

Pomodliłam się żarliwie i położyłam się w ubra­
niu, żeby zaraz z samego rana zabrać swoje rzeczy 
i pójść.

Nie mogłam jednak zasnąć. I nie spał djabeł i kusił 
mnie. Znów ml stawiał przed oczy moje dzieciąteczko, 
wołające jeść, zziębnięte, umorusane, zaniedbane. Znów 
ml podsuwał myśl łatwego zarobienia dużo, dużo pie­
niędzy. Jakbym słyszała głos nieczystego:

—  Piękna jesteś! Każdy się za tobą ogląda, jak  się 
ibicrzesz w tę jedwabną sukienkę, to każdy straci dla 
iebie głowę! Przekonasz się. Wtedy będziesz z chło­

pem robiła, co będziesz tylko chciała. Ma cztery fabry­
ki w różnych miastach i mieszkanie takie wielkie, że 
pokoi nie można zliczyć, ani w trzy dni zobaczyć 
wszystkich.

Już nawet nie wiedziałam, czy to djabeł mnie ku­
si, czy to Dzidka mówi do mnie:

—  Zaraz pojedziesz do swego Jureczka, który za 
tobą tęskni, samochodem tego fabrykanta, jeszcze pięk­
niejszym niż aamochód W acława! Nakupłsz mu tak 
wiele różności, że tyle przez cały czas W acław nie na- 
cupił dla swojej Musicńki i dla twego Jureczka!...

A po paru miesiącach, powiesz: dosyć tego życia. 
Jędziesz miała tyle pieniędzy, że zaraz kupisz sklep 
sprowadzisz Jureczka z Kolasirtską inskończy się po­

niewierka ,bieda, niepewne jutro!,,.
Byłam zdecydowana!
Pójdę z Dzidką!

Dalszy ciąg nastąpi.

5 HANBIONA
49> O pow ieść o w strząsających  p rzeżyciach  czaru jącej Kresow ianKi

Pocóż więc Moreń wracał do Warszawy?
0  tern nie myślał. Marzył tylko o tem, aby oddy­

chać tem samem powietrzem, co ona, być tam, gdzie 
jednak przypadek może ich czasem zetknąć. Zresztą, 
uciekał ze wsi poprostu dlatego, że mógł patrzeć na te 
strony, gdzie zawsze widywał Lusię i słyszał jej gios, 
eo teraz już było niemożliwe. Próbował zapomnieć, 
srożyć się, jak ojciec Lusi, ale... nie zdołał. Rozpacz 
i tęsknota wzięły górę.

1 rzecz dziwna —  opanowały go nagle nieznane 
mu dotąd ambicje. Pragnął być bogatym, pięknym, wy­
twornym, utytułowanym. Myślał bowiem, że tenri właś­
nie zaletami —  bo jakiemiż Innemi? —  zapewne za-

,usl hraolaImponował Lusi Kotwicz. Myślał o nim wciąż.
Marzył o tem, aby móc spotkać się z nim jako równy 
Z równym, wywołać kłótnię 1 dopiero rozprawić się z 
rdm, ale tak ostatecznie!

Oczywiście, nie były to myśli zbyt szlachetne i pię­
kne, a jednak nie mógł się od nich opędzić.

Wnet już był w Warszawie i przedewszystkiem 
udał się do swego znajomego oficera.

Ten zasypał go odrazu pytaniami:
—  Cóż to się z panem dzieje, panie Piotrusiu? 

Opuszcza się pola i łany? Rzuca się rodzimą zagrodę? 
I dlaczegóż to? Dla zakurzonej ! dusznej W arszawy?

—  Niestety, muszę,
—  Dlaczego?
—  Zmartwienia,
—  Czuję, że tu w grę wchodzi jakaś kobieta...
—-  Zgadł pan. Miałem się ożenić... i jakoś nie do­

szło do skutku...
Rzekł to a takim smutkiem, te pułkownik się wzru- 

Mył. Zapytał;
—. A t tak pana wzięło?
— Talu 

IJul niema na to rady? 
r . 4 * 4 » a ł-

—  Słowem, coby pan chciał?
—  W stąpić do wojska... Na byle co... Może zdam 

egzamin oficerski., a jak nie, mogę być nawet podofice­
rem: wszystko mi jedno.

—  Oczywiście, żc to dałoby się zrobłć... Ale czy 
to tak ma być zaraz, już?

—  Im szybciej, tern lepiej... Ostatecznie mogę tro­
chę poczekać...

—  Dobrze więc... Narazie zatrzyma się pan u 
mnie.. Postaram się o jakiś przydział.

—  Bardzo dziękuję...
Gdy pułkownik został sam, pomyślał sobie:
—  Musiało go bardzo „w ziąć", te  jest a t  tak 

zmieniony. Ale dobry chłop z niego i chętnie po przy­
garnę. W ięcej takich przydałoby się nam w armji.

Podniósł głowę i spoglądał na zawieszoną przed 
nim mapę. Była wtedy już wolna Rzeczpospolita, a me 
miała jeszcze właściwie granic wschodnich. Z za kre­
sowych dworków biła łuna bolszewizmu. Musiało się 
tu coś stać w przyszłości...

1 przyszłość ta zbliżała się już szybkiemf krokami...

Przed wielki luksusowy hotel warszawski zajechał
piękny samochód. Wyskoczył z niego wytworny pan, 
przed którym cała służba, dobrze go widocznie znająca, 
gięła się w ukłonach i zakrzątnęła w lansadach. Był to 
Franciszek Dereński.

Poszedł prostym krokiem do restauracji, nie siadł 
wszakże przy żadnym stoliku, lecz ku zdziwieniu wszy­
stkich podszedł do kasy. Ukłonił się kasjerce, u której 
„markowali" kelnerzy, Trudno było w tej szykowne] 
i nad wyraz pięknej kobiecie poznać —  Lusię Jusłewi- 
czównę.

—  Jakże zdróweęzko najukochańsze? —  zapytał 
Dereński.

—  Nieco lepiej, dziękuję. Naogół m ogf w y tn f*  
aać, aczkolwiek z trudem.

—  Nic dziwnego... po takich przejściach!..
—  Z których pan mnie uratował...
—  O, zaraz uratował!...
—  Gdyby nie pan, czy otrzymałabym tę posadę?
—• Trzeba było zgłosić się do mnie w cześniej

Zresztą, cóż jest ta posada?
Poczcm zanucił, jakby sam do siebie:
—  Wszystko, Lusiu, będziesz miała, byłeś tylko, 

byłeś tylko sama chciała...
Lusia zrozumiała to wszakże i odparła błagalnie:
—  Panie Franiu, proszę nie omraczać swych do­

brodziejstw słowami, a nawet myślami, które mnie ob­
rażają...

—- Dobrodziejstw? Mój Boże, jeżeli taki drobiazg 
pani nazywa dobrodziejstwem... Przecież ja mógłbym...

Przerwała mu umyślnie, udając, że nie rozumie 
ł mówiła dalej:

_—  Tak, dla mnie to było dobrodziejstwo. Ile ja  się 
nabiegałam, do ilu drzwj pukałam, a żadne nie otwo­
rzyły się przede mną. Dopiero wtedy wpadło mi na 
myśl udać słę do pana. I nazajutrz już miałam tę posa­
dę ł«M

—  Cóż to znaczy? Przecież to tylko zastępstwo 
na czas choroby kasjerki.

—  Ale zawsze coś. Byłam już u kresu sił ł środ­
ków. To dało mi pewne wytchnienie. Zarabiam przy­
najmniej na swoje utrzymanie.

—> I dziecka...
—  O, właśnie!
—  Ale cóż pani zarabia? Grosze. I to jeszcze dan 

pani więcej, niż zazwyczaj, na moją specjalną prośbę. 
Powiedziałem: „Niech to będzie procent od tego, co 
u mnie zarabiacie". Ale to przecież marne parę groszy...

—  Zato mam tu włkt... Czegóż mogę więcej prag­
nąć?

Dalszy tlą g  nastf^L
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Pola Negri o cmentarzu samobójców
w stolicy  film ow ej św iata

(Korespondencja własna) 

Londyn, we wrześniu 1933 r.
W  dalszym ciągu rodaczka na 

sza, Pola Negri, publikuje w Lon 
dynie dzieje swej karjery filmo­
wej. Następny rozdział zatytuło­
wany „W  wiecznem mieście tra­
gicznej młodości", jest wstrząsa 
jącym  obrazem kulis Hollywoo­
du.

Pola Negri zdziera maskę z o- 
blicza stolicy filmu amerykańskie j 
go i mówi nam o tragedjach, ja ­
kie rozgrywają się w tern mieś­
cie iluzyj i grobów samobój- j 
ców ". Oto spowiedź wielkiej ro­
daczki:

Tak, jak  w roku 1819 gorącz­
ka złota ściągnęła tłumy poszumi 
waczy skarbów i przygód do Ka 
lifornji, tak w ostatnich 20 latach 
Mekką piękna i sławy dla ludzi 
urodzonych pod każdą szeroko­
ścią geograficzną, spragnionych 
karjery, sławy i bogactwa, był 
Hollywood. Znają tych podróżni 
ków do Hollywoodu wszyscy 
właściciele tanich hotelików na 
przedmieściach stolicy filmu. 
Znają portierzy na dworcu kole­
jowym w Los Angeles te rozgo­
rączkowane twarze poszukiwa­
czy fantastycznych fortun. Holly­
wood, miasto marzeń —  mówi 
Pola Negri —  nie jest już dziś 
wybrukowane złotem. Minęły 
czasy, gdy zdobywało się książę­
ce gaże łatvvo*i wydawało pienią 
dze bez rachuby. I w owych cza­
sach złotego okresu Hollywoodu 
tylko garstka wybrańców losu 
miała naprawdę powodzenie.

Decydującym czynnikiem w 
Hollywood —  mówi Pola Negri 
—  nie była nigdy piękność twa­
rzy i ciała, lecz jedynie szczęście 
osobiste. Na. ulicach Hollywoodu 
spotykało się zawsze piękne 
dziewczęta. Na 10 dzieweżąt 
dziewięć posiada w Hollywodzie 
urodę, ale to nie wystarcza. Spa 
cerując ulicami Hollywodu, wi­
dzimy co chwila piękności, mogą 
ce śmiało rywalizować z uznane- 
mi gwiazdami I klasy: widzimy 
jasnowłose Szwedki, o marzyciel 
sklch oczach Rosjanki, o oliwko­
wej cerze Włochów, pełnych gra 
c ji i szyku Hiszpanów, egzotycz­
ne piękności Chin i Japonji. A 
jednak zamknęły się przed niemi 
bramy wytwórni filmowych! Kan 
dydatki na gwiazdy obdarzone 
urodą, wdziękiem, inteligencją, 
nie miały „szczęścia", które jest 
czynnikiem decydującym w Hol­
lywodzie. Ambitne kandydatki na 
gwiazdy miesiącami całemi wy­
czekują na ochłap pracy w posta 
ci zagrania nic nieznaczącej, 
drobnej rólki statystki w filmie, 
fy ją  resztkami oszczędności na 
przedmieściach Hollywoodu i cze 
kają na uśmiech fortuny. Nieste­
ty, tylko raz na kilka tysięcy „wy 
padków", los uśmiecha się przy­
jaźniej kandydatkom na Grety 
Garbo i Marleny Dietrich. Tysią­
ce kandydatek, którym w do­
mach rodzinnych zawrócono gło­
wy, te  są podobne jak  dwie kro­
ple wody do słynnych gwiazd fil 
mowych i wbito w ambicje zro­
bienia wielkiej kariery, odcho­
dzą rozczarowane ze świątyni fil 
mu: duży odsetek zawiedzionych 
gwiazd szuka ukojenia w pracy 
po fabrykach, sklepach i biurach 
w Hollywoodzie i okolicy. Ale i 
to zajęcie tylko wybranki losu o- 
trzymać mogą, jako rekompensa­
tę za doznane rozczarowanie. 
W ięk szość kandydatek, po wy­
czerpaniu skromnych oszczęd no­
ści i absolutnej niemożności zna­
lezienia zajęcia  statystki w fil­
mie lub ekspedjentki w sklepie, 
kończy samobójczą śmiercią*

Pola Negri opisuje takie wstrzą 
sające tragedje zbyt dumnych 
nieszczęśliwych kandydatek na 
gwiazdy, które nie chciały już 
wrócić do rodzin i wolały truciz 
nę niż pomoc materjalną przyja­
ciół. Mówi też Pola Negri o gro­
bach samobójców na przedmieś­
ciach Hollywoodu.

Na to, by zostać gwiazdą —  
mówi Pola Negri —  nie trzeba 
było w dobie filmu niemego spe­
cjalnych kwp.lifikacyj: gwiazdy
rodziły się przypadkowo, literal­
nie w jednym dniu z grona b. sta 
tystek. Czasami tylko mózg i in­
dywidualność artystki lub arty­
sty zaważyła na szali zdobycia 
długoletniego kontraktu. Tale np. 
wymienia Pola Negri „wielką 
dwójkę" Joan Cray,oord i Janet 
Gaynor, które, umiały skapitalizo 
wać swe szczególne przymioty. 
Tak samo, jak meteor, rozbłysł 
na niebie filmowem Clark Gable, 
ze statysty na gwiazdora.

Ale tak było —- mówi Pola Ne 
gri —- 'v dobie niemego filmu. 0 -  
becna gra dźwiękowa zniszczy­
ła karierę wielu ulubieńców, fil­
mowej publiczności z jednej, a 
utrudniła wspinanie się na szcze­

ble gwiazdy, z drugiej strony. J tu je j nazwiska i tragedji.
Dawniej nieme gwiazdy nie po­
siadały naogół żadnego wykształ 
cenią, rekrutowały się z b. poko­
jówek, ogrodników, czyścicieli 
butów etc. Dzisiaj wymaga się 
od gwiazdy oprócz urody i czaru 
indywidualności, wykształcenia, 
inteligencji i kulturalnego głosu

Dźwiękowce zrujnowały wiele 
gwiazd niemych, które albo nie 
miały głosu, lub nie umiały się 
przystosować do nowych warun 
ków. Pola Negri rzuca na kanwę 
wspomnień ciche tragedje za­
pomnianych przez publiczność 
gwiazd, które w dobie swego 
triumfu, zarabiając dziesiątki ty­
sięcy dolarów rocznie, wierząc w 
swą szczęśliwą gwiazdę, nie o- 
szczędzaly i dziś znajdują się w 
skrajnej nędzy. Opowiada Pola 
Negri o takiem smutnem spotka­
niu z b. gwiazdą w Nowym Jor­
ku. Eks-gwiazda nosiła paczki, 
jako posłaniec w hotelu nowojor 
skini.

Gdy Pola Negri rozpoznała w 
niej gwiazdę, która lat 10 temu 
żyła po książęcemu, ta z-e łzami 
iv oczach błagała naszą rodacz­
kę, by nigdy nie wyjawiła świa-

Czas? : zdarza się w Holly­
woodzie — mówi Pola —  że sta 
tystka dostaje role sobowtóra 
gwiazdy, do której jest łudząco 
podobna. Zdarzył się taki wypa­
dek —  mówi Pola Negri —  że 
młodziutka Irlandka, kióra sta­
wiała pierwsze kroki w filmie i 
była łudząco podobna do Poji, zo 
stała je j sobowtórem, jednakże 
tak się przejęła swą rolą, że po­
częła się uczyć po niemiecku i 
francusku (języki, które zna Po­
la), czytywać że same książki, 
co Pola i naśladować ją  w każ­
dym calu. Gdy nasza rodaczka 
musiała wyjechać do Europy i 
zrezygnować z usług sobowtóra, 
młoda Irlandka z rozpaczy zaży­
ła truciznę, a choć z wielkim tru­
dem zdołano ją  przywrócić do ży 
cia, nigdy już nie przyszła do sie 
bie po utracie „roli" sobowtóra.

Tak więc Hollywood —  koń 
czy swą spowiedź Pola Negri — 
który uchodzi w oczach miljonów 
za stolicę piękności, jest często 
grobem nadziei, złamanych serc 
i cmentarzem samobójców: legjo 
nu kandydatów na gwiazdy.

Vidf.

Kobieta w wyścigi życiowym
W Polsce na 100 mężczyzn bezpieczeństwie, które z tej stro-

przypada 107 kobiet. Gdyby sto 
sunek ten był zachowany i w 
dziedzinie zarobkowania, wów­
czas możnaby powiedzieć, że ko 
biety stwarzają dla mężczyzn 
niebezpieczne współzawodnic-

ny mogłoby mężczyźnie zagra­
żać.

Pomijając już, że należyte wy 
pełnienie obowiązków względem 
rodziny uniemożliwia całkowicie 
bardzo wielu kobietom pracę za-

two i zamiast walki o równoupra [ robkową należy zwrócić też uwa
wnienie kobiet należałoby rozpo j 
cząć propagandę emancypacji 
mężczyzny, przynajmniej w za­
kresie zarobkowania.

Narazie wszakże jeszcze bar- 
dzó daleko do tego. Kobiety pra­
cujące zarobkowo znajdują się 
jeszcze u nas w znacznej mniej­
szości, i dopiero w przyszłości 
może będzie można mówić o nie-

i na to, że układ naszych sto­
sunków społecznych sprawia, iż 
kobieta jest mniej przygotowana 
do walki o byt i w wielu wypad­
kach zmuszona jest ustąpić pierw 
szenstwa mężczyźnie.

Nie ulega wątpliwości, że wal­
kę o byt znacznie ułatwia szkoła, 
która dając wychowańcowi pe­
wien zasób wiedzy ogólnej, czy

specjalnej lub fachowej, daje mu 
do ręki oręż. w przyszłej walce.

Otóż pod tym właśnie wzglę­
dem kobiety znajdują się wciąż 
jeszcze w położeniu gorszem od 
mężczyzn. Jakkolwiek bowiem 
szkoła u nas stoi otworem przed 

[każdym, okazuje się, że kobiety 
w dążności do zdobywania wie* 
dzy pozostają wtyle za mężczyz­
nami. Według ostatnich danych 
Gł. Urzędu Statystycznego w 
szkołach średnich ogólnokształ­
cących kobiety stanowią wśród 
uczniów 30 proc., w szkołach na­
uczycielskich 60 proc., w szko­
łach zawodowych —- 43 proc. i w 
szkołach wyższych 28 proc.

Nowy s-erowiec „ 1 . 71. 129“
budowany przez Niemców  dla leiów w o je n n y c h

(tli) Rząd hitlerowski wszem 
i wobec stara się udowodnić, że 

ma wyraźne zamiary pokojowe. 
To jest jednak stanowisko oficjał 
ne, jeśli bowiem chodzi o prakty 
kę, Hitler i jego najbliżsi pęacow 
nicy wszelakiemi środkami dążą 
do wynajdywania coraz to więk­
szych ulepszeń w dziedzinie tech 
niki wojskowej.

Wszystko robi się pod hasłem 
wojny, która według obliczeń hi­
tlerowców musi wybuchnąć w 
najbliższym czasie.

Ostatnio, jak się dowiaduje­
my, Niemcy przystąpili do budo­
wy olbrzymiego sterowca „L. Z. 
129“,. . mającego przewyższyć 
wszyśtkie dotychczasowe zeppe­
liny i sterówce.

Oczywiście, że. rząd, dla uspo­
kojenia opinji międzynarodowej 
stara się przekonać wszystkich, 
że sterowiec będzie przeznaczo­
ny do komunikacji pasażerskiej 
i pocztowej, ale rzecz prosta, jest 
to wierutne kłamstwo.

Nowo budowany sterowiec bę 
dzie mógł z łatwością przelecieć 
150 kim. na godzinę. Długość sa 
molotu wynosić będzie 248 rntr. 
Na sterowcu znajdować się bę­
dzie 16 balonów wypełnionych 
trującemi gazami.

Sterowiec będzie zaopatrzony

w najbardziej nowoczesne moto­
ry. Będą one skonstruowane w 
ten sposób, że w razie uszkodze­
nia jednego motoru, natychmiast 
zacznie działać drugi, tak, że po­
dróż nie będzie trwała dłużej, niż 
przewidywano.

Sterowiec będzie posiadał 2 
olbrzymie salony i 2 mniejsze po 
koje, 50 kajut z łóżkami, salę ja ­
dalną, hall, palarnię, czytelnię, 
długi korytarz, mieszkania dla 
służby i t. p. Budowa sterowca 
ma być ukończona w 1934 r.

G o r ą c z k a  z ł o t a
Niedawno wy j ech; 

i nu na Lubi..bor (..u  
! pedycja, v.; k.i 
[geologowie, inżynierzy i -dwaj 
lotnicy. Ekspedycja zaopatrzona 
jest w duży samolot typu Handley 
Page, a celem je j badań ma być 
określenie miejsca położenia zło 
todajnych terenów Labradoru.

Zgodnie z danemi komisji geo 
logicznej, która zbadała ten ląd 
przed dwoma laty, pokłady zło­
ta na Labradorze przewyższają 
swem bogactwem nawet słynne 
Clondyke. Jednakże dostanie się 
do centrum złotodajnej gleby po 
ciąga za sobą duże trudności, 
już sama jazda na saniach zaprzę 
żonych w psy trwa od 5 do 6 dni, 
inne zaś środki lokomocji lądo­
wej są tam niemożliwe Dlatego 
też powstała myśl wykorzysta­
nia samolotów, celem dotarcia do 
niedostępnych okolic oraz dla

-la z Londy- J przewiezienia wydobytego złota.
. 5 o ! n . )  e k s  | Bazę dla statków powietrznych 
rej w c h o d z ą  j wybudowano w Girale, na brze­

gu jeziora Hamilton. Przestrzeń 
od bazy do ośrodków złotodaj­
nych, przebyć można samolotem 
w ciągu paru zaledwie godzin. W 
razie powodzenia ekspedycji za­
prowadzona będzie regularna kb 
munikacja lotnicza pomiędzy Ri- 
gale i złotodajnemi terenami. W y 
znaczono już nawet cenę za prze 
jazd, która wynosić będzie 1 pro 
cent wartości złota. Lotnisko w 
Rigale będzie strzeżone przez 
straż zbrojną, a ponadto każdy 
pasażer będzie ubezpieczony za­
równo na wypadek śmiergji, j f k  i 
kradzieży.

.T a k  zmienia się romantyczne 
rzemiosło pionierów i poszukiwa 
czy złota: o wyprawach na sarno 
lotach nie śniło się ani Maili Bfd- 
dowi, ani nawet Londonowi

Największy diament 
na świecie

W  Campo de Patos, w stanie 
Minas Geraes, w Brazylji, znale­
ziono w kopalni brylantów dja- 
ment wagi przeszło 2000 kara­
tów. Djament ten jest więc obec­
nie największym diamentem na 
świecie. Wątpliwe tylko, czy 
znajdzie on nabywcę, gdyż cena 
ego wynosić będzie około 4 mil 
onów franków. Narazie znajdu- 
e się on w posiadaniu właścicie- 
a kopalni.

Z pomiędzy znanych wielkich 
brylantów pozostają -wszystkie w 
tyle, co do wagi, za nowym przy 
byszem. Słynny „Orłów" z koro­
ny carów waży tylko 195 kara­
tów, a jego cena kupna wynosiła 
450.000 rubli. Jeszcze mniejszą 
wagą odznacza się niemniej słyń 
ny kamień historyczny Koh-i- 
nor, należący do skarbu królów 
W . Brytanji. Waży on tyiko 105 
karatów; należący do Habsbur­
gów t. zw. brylant florentyński 
ważył 140 karatów; „Gwiazda 
Południa", brylant brazylijski 
ważył początkowo 254 karaty, 
ale po oszlifowaniu waga jego 
spadła do 135 karatów. „Szach 
drugi rosyjski brylant koronny, 
ważył tylko 86 karatów, a na po­
wierzchni jego były wygrawero­
wane napisy w języku perskim.

W obec tych historycznych bry 
lantów gigantyczną wagą i wiel­
kością odznaczał się brylant zna 
leziony w republice Oranje, t. zw. 
„Exelsior“, który waży 975 kara 
tów. Przewyższał go dotąd wagą 
„Cullinan“, odznaleziony w ko­
palniach Transvaalu; liczył on 
prawie 2000 karatów.

W artość brylantów, zwłaszcza 
tych wielkich nie jest zależna ty 
le od ich wagi, co od barwy i o- 
gnia. „Florentyńczyk", należący 
do Habsburgów, chociaż ważył 
140 karatów, dla swej pięknej 
złotej barwy i blasku oceniony 
został na sumę dwóch miljonów 
koron w złocie.

Szpital dla bezdomnych 
zwierząt

W  HeUingtorsie zm arła nie­
dawno pewna stara  panna, luó 
ra  aż do ostatn ie j chwili odrzu­
ca ła  wszelkie propozycje ożen­
ku. jakich  nie brakło ze wzglę­
du na je j ogrom ny m ajatek. P o ­
siadała ona w Helsingforste kil 
ka domów oraz w spaniała wille. 
P rz y  odczytyw aniu testam entu 
rodzina je j dowiedziała sie z 
przerażeniem, iż zm arła zapi­
sała  cały  sw ój m ajątek ..Tow a­
rzystw u O chrony Zwierząt . 
pod warunkiem że T o w arzyst­
wo wybuduje w określonym  ter 
minie szpital dla chorych i opusz 
czonych. bezdomnych psów. W 
testam encie znajduje sie poza 
tern kodycyl, kórv opiewa, iż w 
willi zm arłej ma bvć urządzo­
ny przytułek dla zabłąkanych 
zw ierząt, jak  to: psów, kotów, 
gołębi, różnych ptaków  przelot­
nych i t. d. Tow arzysw o ochro­
ny zw ierza1 przyjęło  ,rzecz pro 
sta , testam entarny zapis z miła 
checia. krewni zaś nieboszczki 
z oburzeniem, któremu dali wy­
raz, w ystępując do sadu o oba 
lenie testam entu, wydziedzicza­
jącego ich zupełnie z wielkiego 
m ajatku. Sąd będzie miał niefąt 
we zadanie do rozstrzygnięcia.

Podróżuj samolotem

„PA.L. Lol"



N IE D Z IE L A
Sw. NMP. Róż.

W sch. sł. g. 5.31 — zach. st. g. 17.84.

D r̂żur f pt^k w Krakowie
Apteka pod Ztotą Gfową Rynek 09. 

13. Anteka pod Trzema Koronami Re 
toryka 1. Apteka pod Czernastka Lu 
bicz 7. Apteka Stradóm 6. Apteka 
im Król. Jadwigi Karmelicka 9. Apte 
ka pod Ortem Plac Zgody 18.
■i n i - i ■! '.Ml i I ■ if Tlt

Ze sptrfu
DYSKW ALIFIKA CJA  PILK a RZY

Na osiatniem posiedzeniu Wydział 
Gier i Dyscypliny KZOPN ukarał na 
s iępn jjcycli  piłkarzy: Kremera (Gwiaz 
da) 1 miesięczną dyskwalifikacja i a  
r ranie w czasie karencji. Zwortiego 
Jana (!Crvo\viezanka) 2 m iesięezna.źa 
obniżę sędziego, Trąbkę (Crdcovia) 2 
tygodnie za niesportowe zachowanie 
się. Zytę Jana (Korona) 4 tygodnie za 
obrazę sędziego, Karakulsklego (ferd 
covia), Kłaje (W aw el) po 2 fygoantt 
za niebezpieczną grę, Mikę (Unia) 
tygodni za obrazę sędziego, Adamskie 
go (Wawel) 4 tygodnie za niesportO' 
we zachowanie się, Łukasiewicżd 
(Cracooia) 6 tygodni za niCbezplecitłs 
grę i niesportowe zachowanie się, Diid 
ka (Woianka) i miesiące za brutalne 
grę, Chojeckiego (Wolanka) 1 tydzień 
za niesportowe zachowanie Się, Lam 
pela (Samson) i W adlera (ZM S.) pij 
2 nresiące za brutalną grę, StttrWilP 
da fZMS) 3 miesięczną Za niębeZpię- 
czuą grę i niesportowe , zachowanie 
sic. Bera Lazera (Hakoah) 2 miśsi$i 
czna za k o r tr ;  - c  przeciwnika, Sifefó 
p ; v  anka) 3 m eslęozną za
r ’«bezp;ec/ntt grę i niesportowe za- 
ch.owanic się, Grinberga (Sifa) i ty- 
dziei'.- za rresportowC zachóWahiÓ ślę 
Ary.arda (Samson 1 tydzień żd kry- 
tokowanie rozstrzygnięć Sędziego, 
Kremera (Gwiazda) l miesięczna na 
niebezpieczną grę, W onssa 16 pti.) 4 
tygodnie za krytykow anie tbzstrzyż 
nieć sędziego.

l 'KATANIE SEDŻIOW
. riLN A RSK IC H

7 i - - : s !  ! ',.'e ir;u Sędziów Pitki Noż 
sędziego p. Mamerlaka 3 

d y s k w a l i f i k a c j ą  za iiieśta 
do prowadzenia zawodów 
\vo ki. C. Łagiewczanka

n
w
V-
o or-..|>.c:w. s  .rze' -cki. oraz ukarał stlroWą
nm o 11 a sędziego ligowego p. Seidnera 
.Takóba w związku z zatargiem  Jaki 
dn dnin dzdsifdszego istnieje Między 
KZOPN a KOKS.

ZAMIESZENIE KLUBÓW
piłk a rsk ic h

(W. K.) Wydział Gier i Dyscypliny 
KZOPN zawiesił z dniem l.X. 6. r. 
następujące kluby piłkarskie: Mdkafit 
(Jasio) za tPewyrównanie należiibScł 
w kwocie zl. 40 na rzecz ŻKS. Gwiaz 
du. Sz lem  Żr.iS (Tarnów) za niewy 
równanie należytności w kw ocie i l  
20 na rzecz LKĆ Czarni oraz KS T tż ć  
tynie, ró\vn!eż za niewy równani 2 Kwt) 
tv zł. 7 nu rzecz ŁobzoWiarikL. W yr 
n4; ten ies* słuszny, gdyż W G  i D 
kilku razy wzywał wymienione Kju- 
b> do uregidownnia swych zobdWlą- 
zań

i ■ 'i  \ ZNANEJ A FERY SP d R T Ó W tiJ

Gldśną była niedawńb gpńtWI spor
towa dożywotnej dyskw alifikacji p.
Skotnickiego członka K. S . „Ćraęb- 
v'a* z n-pskiczne zarzuty pOStaWiO- 
iir znanemu : zasłużonemu działacza 
wi snnrtowemu n. Aleksandrowi Cho
i. u R»ii Skotnicki odwołał się
(Jo PiT; 2< przedstawiają^ jednostronni 
fooo-kpl kp^usii joknlnej.  Jak Się dziś 
A.iwGduuu: ZPZTK na posiedzeniu
w dud; bln uchwalił utrzymać w 
mocy de.'v?ję swoją z dnia 4 m aja br. 
,ii-s>:v.-;.Pj!;apia dożywotnią p. Skotnic 
kb.j-.o. to w  rok słuszny i sbra- 
wici1liv. «• i budzie zarazem prżykła* 
dem obsir ;tzuę .cym  dla łych PSCudo 
dziątu-zy. którzy w sporcie s ie ją  tyl 
ko ziiiii d, korimcis a mają tylko oso 
b :-4e ed e  na widoku.

PODGÓRZE Ib — WAWEL
AA niedacieiu odbędą się Interesują 

ce zawody między pOwyższetfli druży 
Parni o puliar klasy A na boisku SK S 
g,?parra“ o gddz. 11 pfzed polhdniem.

KRONIKA K R A K O W A
Zabójca przed sądem w K ra k o w ie
Na lawie oskarżonych pr2ed 

sądem apelacyjnym  w K rako­
wie zasiadł w czoraj 23-letni 
Andrzej Sobol mieszkaniec Kry 
spinowa, oskarżony o zabójstwo 
Jan a Garzła.

W yrokiem  sądu okres:, w  Kra 
kowie, Sobol został skazany na 
4 lata c. więzienia.

W czo ra j do  przeprowadzonej 
rozprawie sąd apelacy jny I-szej

instancji w yrok żatwief-dżit. 
Rozprawie przewodniczył S a. 
dr. Gniewosz, Wot. s. a. dr. Rb- 
dobiński i Cleślewski, ósk. prok, 
SzuchiewlęZ.

Sensacyjny proces w Krakowie
o  szereg  oszustw

i  początkiem października w 
sądzie karnym  w Krakowie be 
dzie Sie toczył sensacyjny pro­
ces przeciw Janow i Czesław .i- 
Wi Śikorowlezowi i tow arzy- 
szefn Założycielom M. P . filmu 
oskarżonym  o szereg oszustw.

W  toku dochodzeń przeprowa 
dżónych w ciągu ostatnich ty go

dni, przesłuchano w drodze re 
kw izycji około tysiąca  świad­
ków.

Zeznania ich przyniosły sen 
Sacyjny m aterjał niezależnie od 
tego sprawa Sikorowicz-i znaj 
dzie odgłos również w innym 
kierunku.

P o zo sta ją  bowiem pod zarzu

|tem pobierania kw ot na t. zw.
encyklopedię kieszonkową. Na 

| ten cel miał on pobrać około 
10.000 zł.

Ja k  widać afera przy Nera Sen 
sacy jn y  charakter, a Kraków 
mieć będzie jeszcze jeden głoś­
ny proces.

Samobójstwo w  areszcie
Przebyw ający w areszcie Jan  

B racły  targnąt się w czoraj na 
ż y e ie .  K orzystając m ianow icie'obu rąk i  nóg .

z chwilowej nieuwagi d ozor-j 
ców, poprzecinał sobie żyły u*

W ezw any lekarz udzielił nie 
doszłemu sam obójcy pomocy.

Napad koło poczty głównej
W czoraj późnym wieczorem, 

na błrzechodząeego, koło poczty 
głównfejt W ieezorow skiego Teo 
dóita, żartiiesżkafego p rzy  ul.

i Szopena, napadli ja cy ś  niezna­
ni spraw cy i pobili go do utra- 

| ty przytomności.
Nieszczęśliwy został o p atrzo 1

ńy przez lekarza Pogotow ia.
Pościg  za sprawcami pobicia 

nie dał narazie rezultatu.

CO M0WI LUD?
Obniżyć cenę gazu

Czytelnik nasz p. J .  K. nisze 
nam:

SzattoWny Panie Redaktorze!
Chciałbym  zw rócić uwagę P. 

Redaktora na stosunki panujące 
W gazowni m iejskiej w Kra„o- 
Wie. W  prawdzie gazownia prze 
siała nam doliczać przy każdem 
fachunku 2a gazomierz który na 
Wiasefn mówiąc już jest kilka­
krotnie zapłacony.

Ale zato gazownia podwyż­
szyła cend gazu W niesłychany

sposób, tak. że teraźniejsze ra­
chunki bez gazom ierza sa dale 
ko w yższe przy te j sam ej kon- 
sumeji co poprzednio.

Jak że to jest możliwe W dzl 
slejszych  czasach gdv węgiel i 
inne produkty potaniały, by 
gaz w taki sposób podrożał?

Zwyżka ceny gazu przyczy­
nia się niewątpjiwie do spadku 
konsum eji paliwa, co daje się 
stwierdzić z wykazów gazowni. 

M ali konsumenci stanowią

najw iększy odsetek abonentów 
gazowni, dlatego też wygórowa 
ne ceny gazu mogą się ujemnie 
odbić na obrotach gazowni.

D laczego np. w W arszaw ie 
jeden m tr. sześć, gażu kosztuje 
27 gr. a w Krakoude musi kosź 
tować aż 50 g r.?

Byłoby wskazanem ażeby ga 
zownia miejska w yjaśniła nam 
tę sprawę.

S ta ły  Czytelnik 
J, K,

f l i e l u d z k i  k a m i e n i c z n l k
Oó redakcji naszej zgłosiła się 

Wczoraj Czytelniczka nasza p. 
A. Wińdplc, która podała nam 
nowy fakt teróru kamienieżni- 
ka krakowskiego.

Mianowicie przy ul. Mariew 
śklego 15 w Krakowie w real­
ności niejakich feahaśiów miesz 
ka na poddaszu lokatorka Anna

Windolc ż kilkorgiem małolet­
nich dzieci.

Ponieważ p. W . znajduje się 
w krytycznem  położeniu i nie 
może chwilowo płacić czynszu, 
kamienicznlk chcąc sie pozbyć 
niewygodnego lokatora, za­
mknął wodę, ustępy a nawet za 
tkał komin.

PRZENIESIENIE t a r g u
Ponieważ w piątkowy dzień targo­

wy, 6-go pźadziernika br. odbędzie 
się w Krakowie uroczysty obchód 
’250-te! rocznicy odsieczy Wiednia, 
dlatego przypadający na ten dzień 
tafi na artykuły żyw nościowe ł pro 
dukty rolne, odbyw ający sie na kra­
kowskich placach targow ych targ na 
iW idrżeta rżdźttle na Centralnej T ar- 
;oWliy, otaz Ha hiferogaeiżtię i bydło 
bdowiatie tudzież ila drzewo Ha ta ł 

goWicy na Żabfociu przeniesiony zo­
stał ha czw artek, dnia 5-go pażdzier 
nika bf.

ZAMKNIĘCIE ULICY
t  MWbdti bitdoWy Hbwej Hawierźch 

ńf ha ulicy Krow oderskiej zam yka aią 
z dnieul 30 września br. Wspomnianą

ulicę dla ruchc kołowego od ul. Bisku 
piej do ul. Basztow ej.

Z MUZEUM NARODOWEGO
Staraniem  Tow arzystw a P rzy jació ł 

Muzeum Narodowego w Krakow ie zo 
stanie otw arta w dniach najbliższych 
w  Muzeum Narodowem w Sukienni­
cach w ystaw a darów dla przypom­
nienia ofiarności społeczeństw a dla 
Muzeum w ubiegłych dziesiątkach 
lat,

W  dWJch salach t  zw. „Hołdu Prus 
klego“ i )(H, Siemiradzkiego** zostaną 
zgtomadzone najpiękniejsze zabytki 
reprezentujące najw ybitn iejsze kolek 
c je  ofiarowane Muzeum Narodowemu 
I portrety ofiarodawców będące w 
posiadaniu Muzeum. O otw arciu w y­
staw y Zarzgd Tow arzystw a raw isdo

, Onegda] za i  kamienicznlk 
powyjmował dachówki % dachu 
tak ,źe ja k  deszcz pada to w 
mieszkaniu jes t istny potop, 
również sufit już zaczyna pękać 
przez co lokatorzy sa w obawie 
o sw oje życie.

Byłoby wskazanem ażeby od 
powiędnie czynniki za ję ły  Sic 
sie nieludzkiemi metodami te­
goż kamienicznika, gdyż akty 
teroru ze strony kamieniczni- 
ków krakowskich przeciw loka 
torom stale się pow tarzają.

Anna Windolc 
—— — —

W  RÓŻYCZCE NARODOWEJ 
BYĆ PIERW SZYM  A NIE
Os t a t n i m  —* t o  n a s z

OBOWIĄZEK
Bliższych irtformacyj udziela Biuro 

Lokalnego Komitetu Pożyczki Naro­
dowej w Krakowie, główny gtnaćh 
Ratusze parter na prawo (wejście od 
ul. Poselskiej) W godz. od 8-ej do 
14-ej i ód 17-eJ do 2Ó-eJ, tdiefón 
18 2 -06.

Repertuar
M t£ jS K t: .Ćufcfek**
DOM ŹOLNtĆRZAł „Popychadło*.

K i n a
Adria: „Adjttt&nt Jego Wysokeśti** 
Apollo: „ Je j królewska mość**. 
Atiantfct ..M»>aw<<łwy ata“.
Dom żołnierza: „X 27“.
P rottleś „PBgintnK 
Sionce: „Ludzie i  HotetU“
Św it: „iBezprawtts *tóhdddrt 1 „Mistrz 

boksu to Jg*.
Szttlk&: „
Uciecha:
Wanda: „Dzieje grtechh".

R A D  JO
S ob oty  data 3U wtześnla 1933 t .

11.57 łtejńai t Urtezy MarJacirieJ, 
12.05 P ły ty . 12,25 Przegląd prasy.
12.35 Płyty. 12.55 Dziennik południo­
wy. 15 25 Koriiuhikaty. 15.35 P ły ty .
15.00 Audycja dla chory.ćh .16.30 Pły 
ty. (7.ÓÓ Transmisja i  Katow ic. 17,15 
Koncert kameralny. 18.15 T ransm . z 
AVarszawy. 18.35 Płyty. 19,05 „Co sły 
ch ać w śy;iecie“. )9.,20 Przem ów ienie  
z okazji „Tygodnia Czerw onego Krz\ 
ża“  — gen. ŁUćzyrtski Dow. DOK. V.
19.35 Koinunikaty \ rozm aitości. 20.00 
Muzyka lekka 21.05 Transm. z AVar 
szawy. 21.30 Koncert Chdptnowski.
22.00 Transm. z Warszawy. 22.25 Wia 
domości sportbwe. #2.40 Muzyka tarte 
czna.

T Y D Z IE R  ^ S T R Z F L C A "
W  KRAKOWIE

PROGRAM UROCZYSTOŚCI 
l  W  boboi* dn S0.X.|933.
OÓdii 6 wiecz.: żbfórkn oddziałów 

i .  S., oraz orkiestr przed Warta 
Głó^mią w Ryńkt. Odegrańie hynittu 
paiiśiwówtgo. Prgżtuówienid i otwar 
ćie „Tygodnia Strzelca*1. Odegra ńir 
hymnu legionowego, Gódz, 6.45: Cap 
strzyk po ulicach miasta Krakowa, w 
którym winnk wziaść udział: 1)
W szystkie Odazjały Z. S. w szefem  
umundurowane, bit karabinów r I nn 
pionami, wraz z orkiestrami. 2) Za­
rządy. ora* Towarzystwa Przyjaciół 
Strzelca nie i 'szeregu, ale obecne we 
wszystkich miejscach uroczystości.

H W  nteoziele rih. 1 października: 
GOdt 7,30 rahp: źbiórk? wszyst­

kich Oddziałów Ł  8. ha  ̂Rynku kra­
kowskim. W  zbiórce winny wziąść 
udział wszystkie Zataądy i koła Przy 
jacióf StrzClCóW. 8.00: Uroczyste na 
bofeństwo W kościele św. Piotra ź 
okolicznośclowem kazaniem. 10,30 
Akt ślubowania ł gaprzysiążenia no­
wych Oddziałów 2 . S . na Rynku, ko­
ło miejScd przysięgi Tadeusza .Koś­
ciuszki. Program. I )  Ooegrame hym­
nu narodowego, S) PrZfertiÓwieniŻ 
Prezesa Zarzadu Miasta, 3) Akt ślu­
bowania, A). Odezrenie hymnu legio­
nowego. J i .3 0 : Defllaaa pod Barbaką 
nem. 1#,45: Urócgyśł* akąderńja W id 
nie .iApolte". (Programy będą Wyda- 
Wahe prey wejściu). 15,00: Zawody 
strzeleckie, 16,00: Przemówienie do 
zawodników I W SartU nagród. lf.OÓ
Marsz oddziałam! do swych świetlic, 
gdzie Zarządy w l WfaSrtym Zakresie 
przygotowują żołnierski OOsiłek t d- 
rsądzą wieetornicę,

K O N C E R T Y  O R K tE S T R
W  przeddzień Uroczystości i  j. w 

czwartek S pażdżl6fHlkś wiećżorem 
odbędzie się na Rynku Krakowskim 
wielki koncert (tnonstre koneert) po 
łączonych orkiestr wblsuówycn j ty  
Wilrtych. W  jkóńćerelt wdzttią ttaZlal 
Orkiestry Wojskowi 20 p. p„ 8 h. sdp 
kol. wojsk łącznOś*1 i 1 baenU moitów 
kolejowych.

Z orkiestr cywilnycl zaC orkiestra 
kolejarzy, pocztowców, tramwaja­
rzy, niższych funkcjonariuszy fnlżl- 
skiełi i orkiestra ZW. Młodzieży Prze 
myślowe] i Rękodzielnicze,. Łącznie 
około £00 muzyków.

Organizacją koncertu zajntuj.e Stę 
mjr. Schreyer I kapfcimiśtrź orkiestry 
Zw. Młodzieży prw m . I Rąkódżielhi- 
czej Dalewskł,

Koncprt ten będzie hóHeertent żel- 
Śle historycznym, w programie u- 

lędHipną bedzie muzyka polska i  
czasóW SflbleśkieiB, óWćźisna itlUzy 
ka wiederiska i muzyka tureeaa. w  
przerwaeh koncertu projektowany
Jest śpiew muesma. 

Koncert ę°ą

REDAh(ĆjA l  ADMlNlSTRACjA: Kraków, ul Na Gródktt 2. —  Telefon 173-02 (od godz S —  11 w ppł,()

, . T . loezrttć się pięśnii tMó
a Rodżica . Dyrygentem orkiestr h( 
żie ń. mir. śetireynr,
Na Rynku Miejscu będą osnaćtOM 

tak jak by|o w ęzasic koncertu w ty 
godniu. L u P P . wstąp kosztować be- 
dżie Id gL z przćżrtaćzeniem ha bu­
dowę Muzeum Narodowego.

w jg ro n ict RrakoW^tJe/ ,1 wiersz mm. 50  gr, Probrte 25 gr. za wyraź. Prenumerata miesięczną żT 3. —  wraz z fidnoazeniem oo domu. 

Odpowiedzialny redatóor i ‘ ‘ —* * *  11 “  "


